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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i : '

kw artalnie m iesięcznie
K lE J S Ł U W a  we Lwowie 3 i lr .  75 et. 1 z łr . 30 J .

w  państw ie austrjack. 4 „ 80 „ 1 60
S do £ rUS • . . .  4  tal. 1 tal. 10 -g .
o. „ Hzeszy niem ieckiej 5 „ 1 „ 20 ,
f i ;  » ®Iw e *ji i Danii 6 „ 2 „
S i » *■ roncji . . . .  20 frank, 7 frank.
Sj » Anglii i Belgii . 17 ,  6 „
a-l t. W ioch i Szw ajcarji 23 „ 8 „

„ Turcji i ks. Nadd. 17 „ 6 „

P rzedpłatę przyjm ąją:
Bióro Adm inistracji „GAZETY NARODOWEJ" przj 

ulicy W ałow ej pod I. 285 m., tudzież w szystk ie urzęda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (In seraty) w szelk iego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od m iejsca objętości wiersza dro 
Lnym drukiem 6 centów , oprócz opłaty  stęp low ej 30 
centów  za każdorazowe um ieszczen ie .

Przedpłatę i ogłoszen ia  na całą  F r a n c j  ę  przyj­
m u j e  jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w  Paryżu Boule- 
▼ard d a  W ince Eugśne 69.

W W iedniu przyjmuje og łoszen ia  i prenum eratę 
bióro anonsow e p* Alojzego O ppelika, W o ilze ile  Nr. 22.

LISTY w szelk ie w in n yb yc p rzesy łan e „ f r a n c o " .  
LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieopieczętow ane n ie ulegają  
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zw racają s ię  i będą niszczone.

fltd wydaw nictw a.
P renim .erata G azety Narodow ej

OU 1 . lu tego  do o sta tn iego  m arca 1865 r. 
z p rzesy łk ą  pocztow ą 3 złr. 20  ct.

w  m iejscu ~ • 2 * ”
Prenumerata dwierćroczna na D ziennik . 
L i t e r a c k i ,  odbierany p o­

cztą  .........................® c^
Ł dodatkiem  p o w ieśc io ­

w ym  pocztą- , 3 „ 20  „
uez dodatku p o w ieśc io ­

w ego w m iejscu . . 2 „ 10 „
z dodatkiem  p o w ieśc io ­

wym  w  m iejscu . 2 „ 6 0  r
Za rycin y  mód z opisem  

kw artaln ie ‘ 50 „
Kazem z prenumeratą na Gazetę Narodo­
wą lub Dziennik Literacki przysyłać mo­
żna 1 złr. 25 ct. na wydany przez K aro­
la  L angiego: K alendarz naukow y, 
który f r a n k o pocztą odsyłany będzie.

Budżet austrjacki na rok 1866.
Między ministerstwem w Wiedniu a 

wydziałem finansowym nie przyszło do po­
rozumienia.. Ministerstwu nie chciało ozna­
czyć pierwej kwoty, o którą zmniejszy- 
wydatki; dopokad wydział nie przyjmie 
warunków, a wydział nie chciał się wda­
wać nawet w rozbiór warunków, dopokad 
ministerstwo nie wypowie kwoty owej.

Ministerstwo domagało się prawa prze­
noszenia oszczędności i natychmiastowego 
wzięcia pod obrady i budżetu na r 1866. 
Pod temi warunkami obiecywało zreduko­
wać budżet wydatków na rok 1865.

W ydzia ł finansowy po rozbiciu  się u- 
k ładów  rozpocftął satn redukcję  w ydatków , 
i to od m in isterstw a spraw iedliw ości, gdz ie  
najm niej zredukow ać m ożna. R edukcja  z a ­
ledw ie przenosi 130.000 p rzy  kw ocie p rz e ­
szło  siedmiomilionówej. Wydział uchw alił 
p rz y te m , że wolno m inistrow i przenosić 
oszczędności z jed n e j ga łęz i na  d rugą  w 
obręb ie  jed n e g o  .kraju ko ronnego , a je  
dnak  m in ister ośw iadczył się  przeciw  u 
chwałom . W idać  w ięc, iż  ustępstw  em Izby 
co do przenoszen ia  oszczędności nie zado- 
w alnia się m in isterstw o  Jem u g łów nie cho­
dzi o wzięcie pod obrady  ju ż  teraz  b u ­
dżetu  na ro k  1866. W tem  zd a je  się  tkwić 
g łów ny in teres rządu  In n e  kw estje  sporu  
uw ażać s ię  zdaje za  pod rzęd n e , k tó re  a l­
bo odw lec, albo załatw ić m ożna ustępstw a­
mi Izb y  lub m in isterstw a.

Jakie może m ieć ministerstwo cele, 
aby ju ż  teraz  uchw alono budżet na ro k  
1866, to trudno oznaczyć. M inisterja lne 
dzienniki wskazywały potrzebę załatwie- 
n ia  chociaż raz budżetu naprzód, nim rok

rozpocznie się. Jeżliby posiedzenia obe­
cnej pełnej Rady potrwały do kwietnia, a 
potem miała rozpocząć szczuplejsza Rada 
swe czynności i najmniej przez maj, czer­
wiec i lipiec obradować, sejmy zaś k ra­
jowe zwołano na wrzesień, to nie byłoby 
czasu już w tym roku zwołać pełnej Ra­
dy państwa dla uchwalenia budżetu na rok 
1886. W zwykłym porządku rzeczy po- 
winnyby co rok być zwołane najpierw 
sejmy krajowe, potem szczuplejsza Rada 
państwa i sejm węgierski, w końcu Rada 
pełna jako ostatni szczebel reprezentacji. 
Dotąd zaś przy istnieniu przez lat 4 tyl­
ko szczuplejszej Rady i sejmów krajo­
wych, żadna z tych reprezentacyj nie mo­
gła w czas być zwołaną i nie mogła 
wszystkich spraw załatwić dla krótkości 
uzasu. Teraz przybyła jeszcze pełna Rada 
i już zupełnie brakło czasu. Cztery co 
roku miesiące najmniej pełna Rada zabie­
rze, cztery najmniej szczuplejsza, a resztę 
krajowe sejmy. Austrja więc staje się 
państwem, w którem sejmowanie trwać ma 
nieprzerwanie. Jestto wynik ustawy luto 
wej. Ministerstwo twierdzi iż chce temu 
chociaż na rok 1866 zapobiedz uchwale­
niem dwuletniego budżetu

Z przeciwnej strony inne ministerstwu 
przypisują w tern cele. Ustawa lutowa do­
zwala zmiany konstytucji w pierwszym sze­
ścioletnim perjodzie za uchwałą, powziętą 
prostą większością głosów, w następnych zaś 
kadencjach wymaga trzy czwartych liczby 
głosów. Piąty rok mija a dotąd ani w sej 
mach krajowych, ani w Radzie państwa 
zmian ustawy lutowej i statutów nie po­
ruszono prawie. Dopiero teraz przejrzała 
opozycja i widzi, że bez zmian w usta­
wie lutowej nie da się życie konstytucyj­
ne rozwinąć ani budżet do równowagi 
przyprowadzić. Zamierza ona rozpocząć 
te zmiany od szczuplejszej Rady państwa, 
i prowadzić je  dalej w pełnej Radzie, która 
ma uchwalać budżet na rok 1866, ostatni z 
pierwszego sześcio-letniego perjodu. Od 
przyjęcia reformy konstytucji lutowej i in­
nych ustaw, dopełniających ją, zamierza 
większość Rady zawisłą uczynić uchwa 
łę budżetu na rok 1866. Tymczasem mi­
nisterstwo wprost przeciwne stawia żąda­
nie, aby już teraz uchwalono budżet na 
rok 1866, a potem w szczuplejszej Radzie 
mogą sobie radzić nad zmianami konsty­
tucji. Nie cel więc uporządkowania posie­
dzeń reprezentacyjnych ciał w Austrji lecz 
zam iar: odjęcia opozycji, jedynej broni 
przypisują ministerstwu, żądającemu na­
tychmiastowej uchwały budżetu na r. 1866., 
a więc zamiar odłożenia reform ustawy do 
drugiego perjodu, kiedy już do każdej u-

chwały, zmieniającej konstytucję, potrze­
ba będzie trzy czwartych liczby głosów.

Przegląd polityczny.
A ustrja . Dzienniki wiedeńskie, jak  Const. 

Oestr Ztg., popierały zrazu ślepo myśl zoktro- 
iowania sądownictwa węgierskiego; gdy jednak 
myśli tej rząd zaniechał, zarzuciła Const. Oestr. 
Ztg  ze to jakaś „fakeja opozycyjna11 ową stra­
szną’ r o z p u ś c i ł a  pogłoskę. Na to odpowiada De- 
bnfte następującym wywodem:

P. Sehmerling nosi się już od trzech lat 
z myślą zaprowadzenia rozległych oktrojowań 
sadowniczych we Węgrzech. Nie żałował on tru­
du aby hr. Forgaeha zjednać dla swoich za­
miarów, a hr. Apponyego pchnąć na drogę ok-

trojow^ pr0gramjej który p. Sehmerling na po­
czątku 1863 r. postawił przeciw węgierskim usi­
łowaniom pojednawczym, grały już rolę oktro- 
iowania w zakresie sądownictwa, a morawski 
poseł Ryger zagalopował się tylko w szmerlin- 
gianizmie, gdy Izbie posłów przedłożył ów sła­
wny s w ó j  wniosek w sprawie węgierskiego są­
d o w n ic t w a .  P .  Sehmerling wyparł się wtedy tego 
ezłowieka, lecz nie myśli jego.

p. Sehmerling spodziewał się przeprowa­
dzić 'swoje zamiary, kiedy hr. Zichy objął kan- 
eletstwo węgierskie. Drugi kanelerz nadworny, 
p. Privitzer, i wicekanclerz p. Beke, są jednakże 
ludźmi przezornymi, umiarkowanymi, umiejący­
mi c z e ś ć  dla zasad konstytucyjnych i wzglę­
dy dla kraju, do którego rządów ich powoła 
no, pogodzić z wiernością ku swemu monarsze. 
Wypracowali więe projekt, który miał wpra­
wdzie usunąć niektóre braki węgierskiego są­
downictwa, lecz nie zawierał oktrojowań, które 
by mogły głęboko dotknąć publiczne uezucie 
prawne Węgier. Projekt ten mimo to odrzuco­
no, a hrabiemu Zichy wsunięto natomiast pro­
jekt, pod niemieckiem kierownictwem wypraco­
wany, który tak oburzył opinię publiczną a za­
chwycił nasze biurokratyczne dziennikarstwo.

„Projekt ten też poszedł zwykłą drogą. 
Tymczasam wmieszał s ię  w to znany,, wpływ 
stanowczy- -  przypadkowo, tak — że hr. Zichy 
o niczem nie w iedział, i ma on ciągle j e s z c z e  
w wolnych godzinach wpadać w cichą zadumę, 
jak  się to stało, że gdy na ostatecznej nara­
dzie „swój11 projekt przedłożył, wystąpili na­
gle przeciw niemu pp. Lasser i Sehmerling, 
przeciw temu samemu projektowi, który o ile 
wiadomo, miał być ulubioną myślą p. Schmer- 
linga. Kaneelarja nadworna widziała się więc 
zmuszoną złożyć Najj. Panu nowe sprawozdanie, 
w którem był wniosek wniesienia tego elabo­
ratu jako cesarskiej propozycji na sejm węgier­
ski. W skntek tego to sprawozdania, wydano 
potem najwyższy reskrypt.11

Z W&radynu piszą dnia 23. b. m, do Peśti 
Naplo: „Na wiadomość o konferencji bańskiej, 
postanowiło kilku poważanych mężów z komi­
tatów waradyńskiego i krzyskiego, zebrać się 
u pewnego powszechnie szanowanego kierowni­
ka opinii publicznej dla wzajemnego porozumie­
nia. Zebranie to odbyło się dzisiaj. Mowa zagaja­
jąca , miana w kroaekim języku wskazywała, 
że rozporządzenie, zwołujące konferencję bań­
ską, narzucić chce za pomocą osób prywatnych 
ustawę wyborczą, podczas gdy rzecz ta należy

du prawnie zwołanego i wybranego sejmu. 
Do wydania ustaw z roku 1848 dopomagali 
i kroacey deputowani. Ustawy te, stworzone 
wspólnie z posłami kroaekimi, oznaczają spo­
sób reprezentowania Kroacji na sejmie. „„Nasze 
ustawy wyboreze, rzekł mówca, są te same, 
któifc posiadają Węgry, mianowicie zatwierdzo­
ne także sankcją królewską ustawy z r. 1848. 
Zasady nienaruszalności praw krajowych trzymać 
się muszą ściśle obydwa narody, inaczej bowiem 
zachwieje się podstawa, na której stoimy.““ Obe­
cni przyjęli oklaskami to oświadczenie mówcy.11

Donoszą z Krzyża w Kroacji dnia 23. bm.: 
„Na jeneralnej kongregacji naszego komitatu, 
była mowa o następującym wypadku. Do sę­
dziego stolnego, Ożegowicza, podał pewien żyd 
skargę w języku niemieckim; sędzia odesłał ją  
do namiestnictwa z prośbą o przetłumaczenie 
jej. Ale namiestnictwo odesłało skargę sędzie­
mu z nakazem przetłumaczenia jej na język 
kroacki i przesłania o całej tej sprawie relacji do 
namiestnictwa. Sędzia odparł, że nie da żadnej 
odpowiedzi, nie jest bowiem obowiązany przyj­
mować podań w języku niemieckim.11

Półurzędowy artykuł Gazety Augsb. z d. 28. 
b. m. z Mnichowa zbija wiadomość dziennikar­
ską jakoby rządy Bawarji i Saksonii oznajmi­
ły w Wiedniu zgodność swoją z polityką Au­
strji w sprawie księztw i jakoby Wirtemberg 
przyłączył się do ich zdania.

Niemcy. W księztwach Zaelbiańskieh pa­
nuje ogromne wzburzenie przeciw Prusom. 
„Wzburzenie to, powiada korespondent z Ham­
burga do N.fr. Pr. w liście z d. 24. b.m. i rozją 
trzenie u ludności szlezwicko-bolsztyńskiej prze­
ciw coraz jawniej występującym zaborczym 
ehętkom Prus, wzmaga się ciągle. Przebija się 
to tak w licznych protestach przeciw adresowi 
Scheel - Plessena i jego 17 junkrów, jak i z j e ­
dnomyślnego występowania dzienników od nąj- 
większyeh do najmniejszych. Piotesta te są pi­
sane w tak ostrych wyrazach, że przebija w nich 
jasno owa niesłychana nieufność, jaką każdy 
Szlezwik-Holsztyniec żywi do Prus jeszcze bd 
wojny 1848—1850 (przeciw Danii), iwidocznem 
jest jak  na dłoni, że w ostateczności gotowi są 
mieszkańcy księztw z bronią w ręku jak  da­
wniej przeciw Danii, tak teraz przeciw Prusom 
w y s tą p ić  w obronie swoich praw samodzielno­
ści ŵ kwestji następstwa tronu, skoro rozstrzy­
gnięcia jej nie chcą dozwolić Prusy nawet na 
wzór feudalny ukonstytuowany metanom księztw.11

P i ut>y. Stronnictwo postępowe wysadziło 
komitei do gruntownego zbadania i zreformowa­
nia budżetu. Zt ułożonych obecnie pozycyj etato­
wych okazuje się, że w wszystkich gałęziach 
administracji są wielkie nadwyżki, które rząd 
ma na zawołanie i używa ich do opędzenia wzra­
stających ciągle pretensyj budżetu wojennego. 
Administracja nie ma z tyeh nadwyżek pożytku 
a rząd nie myśli narodowi ulżyć ciężarów po­
datkowych. Tej lichej gospodarce myślą więc 
położyć koniec. Stronnictwo postępowe ma po­
stawić wniosek; aby na każdą prowincję w 
miarę jej możności i ludności nałożyć sumę po­
datkową, której już przekroczyć nie wolno 
Inaczej wzrosną podatki bez końca, bez korzy­
ści dla podatkujących, mianowicie nowy n0da 
tek gruntowy i domowy. Podatki te maia bvć 
zregulowane i ustalone na wzór an g ie lsk i

Zdaje się że w skutek tego, komisja bud- 
żetową uchwaliła na posiedzeniu d. 28 b. m.

Prawdy i nieprawdy
W artykułach i _ IL P o ia c y  j i n(| j a uie

(D o k o ń c zen ie ).
7.

Wspomnieć nam jeszete przychodzi o uie- 
órych frazesach, użytych przez autora t0 ró- 
aież błędnych, to czczych.

I tak m ówi: Przemys * handel stanowią 
awdziwą potęgę narodu. Zaowu tak uie jest. 
ażden naród ma jeszcze wiele innych potęg,
óre w harmonii ogólnej składają 8,ę na pQte_
‘ narodową. Za przykład mogą tu posłużyć 
dzi> którym nie brakuje przem ytu i handlu 
daleko im do potęgi narodowej. Wreszcie An- 
la stoi w przemyśle i handlu o wie wyżej 
 ̂ Francji, i zapewnie tak będzie i w..Przy~ 
ł°śei, a jednak, naszem zdaniem, AngI a me
9t Potężniejszą od Francji- <,in9ił

Sam autor, gdy w swoim artykule I, g 
fasadę, że tylko przemysł i handel da n

potege narodową, w 8^°*m i}ra>
1 w°łał s ię ‘ jako do jedynych środków w bra- 
1 Hinych dla podniesienia przemysłu l kandlu 
n a s - d o  uczuć patrjotycznych, więc odwołał 
? do drugiej potęgi narodowej, której główną  
raz skarbnicę naszą dosyć meloicznie z tem 
imem później odwołaniem się do mej, usho- 
ał. Poprzód przydeptać trochę, wywodząc od
eJ próżniactwo i pychę.

Autor pow iada: wyrobi się powaga, narodo- 
“ W ideach i czynach. Przyznajemy się, że me 
>z uśmiechu spoglądamy na ten wyraz powaga, 
;yty przez autora. Zdąje nam się, że widzimy

wyglądającego z poza niego jakiego opasłego 
a bezmyślnego Turka, jakiego mandaryna lub 

»jakiego lamę chińskiego w olbrzymiej, poważnej 
a szpiczastej czapce, postępującego pod autym 
baldaehinem, albo wreszcie inne w tym gliście 
powagi, których jak wiadomo nigdzie nie brakuje.

Nieczuła a szydercza flegma i prostota an­
gielska na takie powagi, lekkomyślność narodo­
wa francuzka i potęga ich obok tego, przycho­
dzą nam tu na pamięć w przeciwieństwie powag 
podobnych Jeżeli zaś nit o tej powadze m ó w ić  
mamy z której na śmiech nam się zbiera, to 
znowu każden naród ma swoją właściwą cha­
rakterystykę i odpowiednią jej powagę w świę­
cie. Co do polskiej narodowości, to jej eharaatj^ 
rystyke i odpowiednią jej powagę, h istorycy^ 
czą w dziejach świata od lat tysiąca. ZaF  
że to od dość dawna, aby się Polak o 
wiedział. . .

Nakoniee autor odzywa się raz juz przez 
nas Powtórzonemi słowy.

.. pielęgnowaniu i kształceniu,
cozesmy zyskali"! Oto, że ludzie mlodzt, których 
wyobraźnia z natury rzeczy, jest najruchliwszą, 
opanowali opinję ,• rej wodzili w kraju, ntemająp 
regulatora w rozsądku i doświadczeniu starszych. 
Opłaciliśmy nieraz ten brak to krwią, to mieniem 
naszem , *)

, )  O sta tn i u stęp  b rz m ia } w r e k o p i ś m i e  au to ra  in a ­
czej. Zmienić go  m u sie liśm y  p rzeż  w z g ląd |_ n a .u s taw y  
p ra so w e . Lecz g d y  sp o s trz e g liśm y , iż w zm ianie p rz e d ­
sięw zię te j dla Oaz. Nar, nie w y raża ł w iernie my®*1 a,i -  
to ra , d ruku jąc  a r ty k n ł w Uzun. Lit. z m i e n i l i ś m y  go 
n a s tę p n ie : „O płacaliśm y n ieraz  ten  b rak  zw ichm onem i 
rezultatami;" p .  r.

Gdyby te wyrazy autora nie miały rękoj 
mi, która mniemamy, że dostateczniejwyświeco- 
ną została w powyższym rozbiorze jego artyku­
łów: że po prostu autor często nie wie eo mówi, 
pragnęlibyśmy odpowiedzieć mu inaczej, jak  tn 
odpowiemy — mimo, że mówiąc to, postawił się 
w niedośeigłem dla pióra dziennikarskiego sta­
nowisku, znowu bez poczucia nieszlachetności 
tego stanowiska. Tutaj więc odpowiemy tylko 
autorowi, że zawcześnie się zabrał do ocenienia 
zbyt świeżej przeszłości, a tym sposobem oce- 
niąjąc ją  jakby jak ą  olbrzymią budowę, stojąc 
pod jedną z jej tylnych ścian, nie umie jej o- 
cenić, lecz umie ją  spotwarzyć.

Nie przedsiębierzemy dalszego szczegóło­
wego rozbioru nieprawd, jakie się jeszeze mogą 
mieścić, w wielu mianowicie frazesach- tych 
dwóch artykułów autora. Po większej części 
znajdą one już zaprzeczenie w tem, cośmy wy­
żej powiedzieli, lub bezpośrednio nie tyczą się 
narodowości polskiej.

Ostrzegamy tylko czytelników, że autor nie 
“ cgąc wyjaśnić sobie dostatecznie nieprawd, 
jakie mówi, sam zdaje sic mieć je  za prawdy 
1 z pewnym talentem umie je  powierzchownie 
za takie przedstawić. Należy więc strzedz się 
od poehopnego zaufania do słów autora, bo ła­
two sam będąc w błędzie i drugich w błąd 
wprowadzić ‘może.

Nie przeczymy, że autor bezwiednie posta­
w i ł  się na stanowisku negacyjnem w z g lę d e m  du­
chowego życia narodowości polskiej; niemniej 
wykazując nieprawdy, wypowiedziane przez au- 
tora, nie kryliśmy oburzenia, jakie one w nas

wzbudziły. _I nie chcieliśmy też wcale k r y ć  te­
go oburzenia, bo mamy przekonanie, że płynie 
ono z poczucia dobrego, że ma swój o d g ło s  w 
narodzie, że jest również jedną z jego potęg.

Walczyliśmy z kim ? — z nieprawdami ‘ z 
autorem tych nieprawd, a walczyliśmy nie ża­
dną potwarzą, bo do niej nie czujemy s,5 z 0 
ni, a prawdami i owem oburzeniem.

_ Przez powyższe pismo nasze nie chcemy osła­
biać prawd, które autor wypowiedzią J  .
powtórzyliśmy. D z ie l im y  w zu p e łn o śc i‘o zdan ^ 
że w d z i s i e j s z y c h ,  [ s to s u n k a c h . f  w S  zie
Europy, staniemy się PaDaSflaJ ej idziemy, tylko 
mi, idąc po drodze, P Ć które autor pr/,y. 
wcale nie z tych p o w o a  ,
toczył. „„wfnda, że prawdy to nie no-

A.utor 8a“  ?pOV iedźiane na dobie, w szczę- 
we, ale m°ż 7P s2CZęśliwe zaś godziny po nic- 
śliwą jakągo ^  ŁJ8t0rji narodu polskiego odgry- 
szczęśliwyc >waźne r0|e jeżeli więc tą razą nie 
b > 7V się wszystko na gadaninie tylko, to au- 

torowi'Ycałego serca powinszujemy tego szczę­
śliwego, lecz jedynie trafn dla mego.

-Wyrażaliśmy się tu dosyć boleśnie dla tyeh, 
którzy na to zasługują, bo nie pragnęliśmy 
wziąw^yS w teJ materj> pióro do ręki, dzielić 
ff0bec ojezyzny łoża nałożnicy lub kolebki nie­
mowlęcia tych sług_ literatury polskiej, eo krę­
powani jakiemikolwiek względami, cedzą przez 
zęby słowa świętej, zbawczej prawdy, lubtrzy- 
mają  j§ zyk za zębami.

T. R .
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„1) Przedłużać Izbie deputowanych jeneralne 
sprawozdanie o projekcie budżetu państwa i 
wyłuszczyć w niem szczegółowo : a) Czy zaża­
lenia licznych kół ludności naprzechoazące mia­
rę i coraz bardziej wzmagające się naprężenie 
siły podatkującej są uzasadnione, i czy w ra ­
zie potrzeby mają być użyte środki zarad­
cze. b) Czy wielu naglącym potrzebom niektó­
rych gałęzi administracji należy zaradzić słu­
sznym podziałem dochodów państwa.

„2) Równocześnie w komisji, z zastrzeże­
niem uchwały względem debaty nad budżetem 
wojskowym, przystąpić do obrad nad innemi 
szczegółowemi budżetami i tylko tymczasowo 
powziąć uchwały względem oznaczenia docho­
dów i przyzwolenia wydatków.

„3) Wezwać rząd, ażeby wykazał, jakie zmia­
ny zaszły w istniejących funduszach państwa 
przez wojnę z Danią , a szczególnie czyli i j a ­
kie sumy zostały wzięte ze skarbu państwa.“

Referentami jeneralnego sprawozdania zo­
stali mianowani Michaelis, Forckenbeck, Twe- 
sten, Reichenheim i Hoverbeck.

Francja. Po wydaniu Życia Juliusza Ce­
zara zamyśla cesarz Napoleon, jak  opowiada­
ją , zabrać się do opracowania dziejów polityki 
Henryka IV. — P. Pigeau, przydany ambasa­
dzie francuzkiej w Londynie do spraw mary­
narskich, powołany do Paryża, gdzie ma cesa­
rzowi zdać dokładnie sprawę o stanie marynarki 
angielskiej, a mianowicie morskiej artylerji an­
gielskiej. Kardynał Grasselini, który niedawno 
temu był w Paryżu, miał się poróżnić z pa­
pieżem.

Z A nglii donoszą znowu o mowie jednego 
z ezłonków gabinetu. Frydryk Peel, podsekre­
tarz stanu, miał dnia 26. bm. mowę przed swy­
mi wyborcami w Bury. Mówca bronił także za­
sady nieiuterwencji i idey pokojowej. Oświad­
czał się za parlamentarną reformą a mianowi­
cie za zniżeniem cenzusu wyborczego. Zdaje się 
że na najbliższych posiedzeniach parlamentu 

spodziewać się należy dyskusji nad bardzo wa 
żneuii propozycjami, jeżeli gabinet nie zechce 
spróbować znowu starego wybiegu; uzyskać so­
bie za pomocą ponęty zapowiedzianych reform 
wyborczych większość przy wyborach Jo par­
lamentu, a potem całej sprawy zaniechać.

Włochy. W' wieczór et. 26. b. m. zaszły 
w Turynie nowe demonstracje na rzecz kilku 
deputowanych i dziennikarzy; podobnież d. 27. 
popołudniu i w wieczór, porządek jednak nie 
został zakłócony. Syndyk miasta wzywał oby­
wateli, ażeby szanowali nstawy. —- Zapewniają, 
że sąd wojskowy znalazł powód wytoczyć pro­
ces za wypadki wrześniowe 58 wojskowym. 
Dwudziestu z obzałowanych mieli nadużyć swo­
ich środków obronnych, inni robili bez potrzeby 
Użytek z  broni.

Kardynał d’Andrea brał z księciem Ham- 
bertem w Neapolu udział w pewnej uroczysto­
ści w gmachu giełdy. Prezes Izby handlowej 
miał przy tej sposobności przemowę, w której 
rozprawiał o Rzymie jako stolicy Włoch, o je ­
dności Italii i Wiktorze Emanuelu na Kapitolu. 
Wszystkieh oczy zwróciły się po tej przemowie 
na kardynała, który siedział najobojętniej. Po 
skończeniu uroczystości powiedział do prezesa: 
„Skompromitowałeś mnie Pan jeszcze mocniej.“

Hiszpania. W Madrycie prezes rady mini­
strów marszałek Narvaez robi wszelkie zabiegi 
gwoli porozumienia się z osobami, najwięcej 
wpływu na różne stronnictwa mającemi, wątpić 
jednak można, ażeby ministerjalne te usiłowa­
nia do zamierzonego celu doprowadziły. Propo­
zycja antycypowania podatków natrafia na wiel­
ki opór, i wielu deputowanym nie jest wcale do 
smaku. Mówią, iż rząd powinien był użyć inne­
go jakiego sposobu dla pokrycia niedoboru; 
nierozsądnie to żądać przedpłaty w chwili, kie­
dy produkta rolnictwa hiszpańskiego w skutek 
kryzis handlowej o 20 procent w wartości spa­
dły. Przedpłata jest wprawdzie tylko zaliczką 
na przyszły podatek, lecz jakżeż ten, co sam 
pieniędzy nie ma, komu pożyczać może? Zdaje 
się, iż plan finansowy rządu hiszpańskiego w 
kortezach wielką burzę wywoła, która się mo­
że i na kraj cały rozciągnie.

M oskw a Ruch konstytucyjny, objawio­
ny na zgromadzeniu szlachty gubernii moskie­
wskiej, ogarnia podobno coraz szerzej umysły 
moskiewskie. Ograniczony jest on dotąd na 
szlachtę i bojarów, i słychać, że sam rząd nie 
jest od tego, a nawet podnieca go pośrednio, 
gdyż woli aby bojary a nie inne klasy sprawę 
tę podniosły. Zdaje się nam to mylnem. Rząd 
bowiem zamierza utworzyć Izbę w yższą, czyli 
parów, z samych czynowników i oficerów. Z 
tego powodu opanowała bojarów trw oga: nie 
mogąc się spodziewać aby przez wybory we­
szli do Izby niższej, posłów, żądają , aby człon 
kowie Izby parów także wychodzili z wybo­
rów. Bojary rywalizują z rządem, w obronie 
swoich interesów. Niezadługo ma się odbyć w 
Petersburgu zgromadzenie szlachty podobne jak 
w mieście Moskwie.

A m eryka. Donoszą z Nowego Jorku d. 14. 
stycznia: Obiega pogłoska, że część Georgii 
oświadczyła się za Północą, gubernator stanął 
na czele ruchu i rozpuścił milicje. Pogłoski o 
rokowaniach pokojowych utrzymują się. W Mis­
souri znoszą niewolę. Senat washingtoński u- 
chwalił wypowiedzenie traktatu wzajemności 
(wydawania zbrodniarzy) z Kanadą na 12 mie­
sięcy. Słychać, że Hood (jenerał Południowców) 
zajął leże zimowe w Koryncie. Odpłynęła no­
wa wyprawa do Wilmington i przybyła już do 
Newinlet. Według pogłosek, ponieśli Francuzi w 
Meksyku klęskę pod Etla.

GAZETA NARODOWA

Korespondencje fiazeiy Narodowej.
P a ry ż  d. 26. stycznia.

(BJ Nie miałem zamiaru pisać o spo.ze 
władz cywilnych z władzą duchowną, o nowych 
protestach biskupów. Zdawało mi się że to już 
przedmiot wyczerpany — omyliłem się. "N ie 
mogę przemilczeć o wrażeniu, jakie wywarła 
broszura biskupa Orieanu. Musimy przyznać, że 
papież, kościół, katolicyzm znalazły żarliwego, 
światłego, wymownego obrońcę. Dowiódł on że 
przekład encykliki był przekręcony; a jeźli 
nie przekonał o błędach sylabusa, to przynaj­
mniej takim katolicyzm wystawił, jakim być 
powinien. Ci co cheą katolików zamienić na 
bezwiednie posłuszną, ciemną trzodę, od biskupa 
orleańskiego się nauczą, że katolicyzm nie lęka 
się światła, i że nauka miłości niem a nic wspól­
nego z tyranią i ciemnotą.

W życiu politycznem we Francji zaszedł 
wypadek, którego ważność nie ujdzie waszej 
uwagi. Aby go dostatecznie ocenić, muszę dać 
poprzednio wyjaśnienie. Dwie dziś szczególniej 
opinie rozdzielają umysły, przychylne rządowi. 
Jedni sądzą, że władza centralna powinna być 
silną i nie powinna w tych czasach żadnej kon­
cesji uczynić. Jej hasłem jest cesarz odpowie­
dzialny, który światłem użyciem władzy pozy­
ska miłość dla siebie i swojej dynaatji. Na cze­
le tej parrji stoi książę Morny, który Moskwę 
uważa za kraj najdemokratyczniejszy na ziemi. 
Drugie stronnictwo, niemniej szczerze przywią­
zane do cesarza, utrzymuje, że Francja po tylu 
wolnomyślnych rewolucjach, wojnach, potrzebu­
je  spoczynku, ale widocznie cierpi na tern, że 
ma mniej swobód i wolności, aniżeli inne kon 
stytueyjne państwa. Przez wzgląd na potrzebę 
ustalenia władzy, domagają się przyrzeczonych 
ustępstw, „uwieńczenia gmachu." Ich hasło: 
„niech żyje cesarz! niech żyją reformy 1“ Naj­
zdolniejszym w tem stronnictwie jest p. Rouher, 
a z łona ̂ demokracji przystąpił do niego pan 
Oftoder.

Po tym wstępie lepiej można ocenić co za­
szło na wyborach na nowego deputowanego w 
Roszelli. Było dwóch kandydatów. Pan Leclerc, 
kandydat rządu, albo raczej tych co nie cheą 
na żadne ustępstwa zezwolić, był poparty przez 
eałą administracyjną potęgę, jak ą  władza cen­
tralna rozporządza, jawnie, głośno, pismem i 
drukiem. Drugim kandydatem był pan Beth- 
mont, popierany przez tyeh co utrzymują że 
Francja może i powinna używać tych samych 
swobód, jakich używają Włochy, Belgia i inne 
oświeceńsze narody. Walka by),a żywa. Z obu 
stron niczego nie szczędzono, a ty  wyborcy się 
oświadczyli: czy cheą mieć rząd absolutny, 
taki jak i jest dzisiaj, czy konstytucyjny z swo­
bodami. Wyborcy zawyrokowali — pan Beth- 
mont został wybrany znaczną w iększością gło­
sów. Ważny to wypadek.

Albo rząd, nauczony przestrogą zezwoli na 
ustępstwa, albo rozdrażniony wytrwa i jeszcze 
silniej wystąpi. Dziś jeszcze przewidzieć nie 
można jak ą  drogę władza centralna obierze. 
Zdaje się przecież, iż pragnie część odpowie­
dzialności z barków swoich zrzucić, bo zape­
wniają nas, że cesarz mowę tronową przed od­
czytaniem przedłoży radzie tajnej.

Niech mi wolno będzie protestantyzm pod 
pewnym względem oskarżyć. Tem śmielej mogę 
to nczynić, że jako zwolennik swobody sumie­
nia, nie będę oskarżony o systematyczną niena­
wiść. Abym* dał dowód najwyższej bezstronno­
ści, dosłownie tłumaczę, co następuje, nie z pism 
katolickich, ale z protestanckich, i  to angiel 
skich:

„W obwodzie Birmingham zwidziliśmy rę- 
kodzielnię broni. W sali ciasnej, ciemnej, wy­
ziewającej niezdrowe powietrze, zastaliśmy ro­
botników, ściśniętych jeden przy drugim. Pra­
cuje tam 2.000 dzieci, od 8 lat do 10. Aby się 
dostać na swoje miejsca, muszą się wlec pomię­
dzy nogami starszych. W yziewy, co niszczą 
zdrowie nawet starszych, wycieńezają siły dzie­
cinne. Ale nietylko ciało ich niedołężnieje, bo i 
umysł ich zabity. Pytaliśmy się icn, a nie umia­
ły nam odpowiedzieć; nie wiedziały co to r z e ­
ka,  mor z e ,  k r ó l o w a ! "

Oto Anglia, kraj, który lord Palmerston na­
zywa najwolniejszym na ziemi. Filantropi wo­
łają o zniesienie niewoli murzynów, wysyłają 
misjonarzy i rozrzucają ewangelię po Afryce i 
Azji (nawet po Galicji; p. r.) mając u siebie 
niewolników białych, niewinne dzieci, zabijając 
ich ciała i duszę. Co robią pasterze ewangeliccy ? 
Czemu egoistycznych rękodzielników nie oskarża­
ją  przed Bogiem i ludźmi? Czemu się nie od 
wołują do serc przedsiębiorców, co zbierają mi­
liony, okupione ofiarą życia młodego pokolenia? 
Musimy przyznać, że nic podobnego nie dostrze­
żeni w państwach katolickich; kapłani, paste­
rze nie dopełniają tam swojego obowiązku, eko­
nomiści także zawiśli. Piszą tomy, mordują 
drukarnie, a nic nie robią aby zakładać domy 
ochrony, tworzyć folwarki przemysłowe, gdzieby 
dzieci łatwo znalazły chleb, wychowanie i naukę.

W Paryżu wiele robią władze , aby niedo- 
puścić podobnego nieszczęścia. W roku 1791 li­
czono tu jednego ubogiego na 5 mieszkańców; 
dziś liczą jednego na 38. Władza municypalna 
daje pomoc w żywności albo w pieniądzach 
106.570 potrzebnym. Pomoc to, dowodząca ży­
czliwych uczuć, ale zapomniano o nauce. Przyj­
dzie czas, że Paryż będzie otoczony zakładami, 
w kórych mogący i chcący pracować, znaj­
dzie przytułek i praeę. Jest to zadanie, godne 
badań umysłów najszlachetniejszych.

We Francji trzeba przyznać, mnożą się po­
żyteczne zakłady. Już wspominaliśmy o biblio­
tekach, czytelniach, kursaeh dla robotników. 
Dziś wspomnimy o zakładzie dla obłąkanych. 
Nic szkodliwszego, więcej zabijającego, jak  od­
osobnienie i zamykanie tego rodzaju chorych. 
Zamknięty, jeżli tylko chwilowo był obłąkany,
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oszaleje na zawsze. Utworzono tu pałac z o- 
grodami, w których chorzy będąc na wolności, 
nie postrzegają że im wyjść nie wolne. Spra­
wozdanie tego zakładu dowodzi, że najkorzyst­
niejsze otrzymano skutki. Sami tu możemy dać 
przykład nauczający.

Był w Paryżu rodak, syn bogatego właści- 
ciciela starannie wychowany, przyjmowany w 
pierwszych towarzystwach, a między innemi u 
panującego dziś cesarza, kiedy ten był prezy- 
aentem rzeezypospolitej francuskiej. Być może, 
że czynił nad majątek wydatki, być może że 
na wyrzuty ojca za żywo odpowiedział. Wpada 
do mnie i prosi, abym zachował jego testament. 
Przyznaje mi się że wydał zbyt wiele, i że oj­
ca obraził, dodając, że ojciec chce go zamknąć 
w domu warjatów. „Chronię się jak  mogę, po­
wiada, ale czuję, że jeźli ojciec mój dopnie cze­
go pragnie, to dziś jeszcze zostanę warjatem. 
Zamknięcie i zetknięcie się z obłąkanymi dobi­
je  mnie." Tak się stało jak  przepowiedział. Od- 
widziłem go dwa razy w domu, w którym go 
ojciec kazał zamknąć. Pierwszy raz piasał, ale 
aui jednego słowa niedorzecznego nie powie­
dział. Drugi raz w 8 dni już mnie nie poznał, 
i nie był podobny do żyjącego, myślącego stwo­
rzenia. Mam jego testament. Prawda się wyka­
że po zgonie nieszczęśliwego. Domy, w których 
chorzy na obłąkanie są na wolności, są wielkiem 
dobrodziejstwem^ Choroby mózgu są przemija­
jące ; odosobnienie i stykanie się z szalonymi 
najsmutniejsze, najstraszniejsze wy triera na­
stępstwa.

Dzienniki dzisiejsze przynoszą nam ważną 
wiadomość z Moskwy. Szlachta na zebraniu 
znaczną większością zanosi prośby do tronu o 
konstytucję z dwoma Izbami. Bojary chcą być 
ludźmi. Ńic to dziwnego: swobody, światło, u- 
czueie godności człowieka, wyobrażenia sprawie­
dliwości i tam się przeciskają, gdzie dotąd pa­
nowała przemoc i niewola. ■. Z jakiegokolwiek 
punktu na krok ten spojrzymy, jakiekolwiek na­
stępstwa wywoła, jest to iskierka, promyk, któ­
re mogą większe światło za sobą wywołać. I w 
Moskwie są szlachetne serca, i w Moskwie liczono 
apostołów i męczenników prawdy. Nic dziwnego, 
że bojary zazdroszczą innym państwom euro­
pejskim, i że także chcą pokazać, iż czuć i my­
śleć umieją. Juz to drugi objaw w Moskwie, 
dowodzący że i tam głowy pracują, że i tam 
serca nie z kamienia. Przed rokiem dopominali 
się mieszczanie o utworzenie gwardyj miejskich, 
chcąc oddać bezpieczeństwo miasta pod straż 
mieszkańców, oswobodzić je  od gwałtów zgło 
dniałego sałdactw a; dziś szlachta pragnie 
wziąść udział w życiu publicznem. Nic nadto 
słuszniejszego

Jutro objad w pałacu tuileryjskim. Cesa- 
rzewicz zaprosił rówieśników swoich chłopię­
cych w szkołach publicznych Paryża i Wersalu. 
Różne zabawy, widowiska, między innemi przy­
g o t o w a n e  p r z e z  p . R o b i n a ,  u s z c z ę ś l iw ią  w y b r a ­
nych. Takiemi środkami przyszły następca tro­
nu, albo raczej dzisiejsi jego zwolennicy, sta­
rają się pozyskać miłość dla cesarskiego syna.

Dzienniki angielskie przynoszą nam nowe 
mowy za i przeciw reformie wyborczej. Wigo­
wie mówiąc o usiłowaniach pana Gladsfuna tak 
się wyrażają : „Że zdradzi on oczekiwania rady­
kalistów, o tem nie wątpimy; ale wiele złego 
narobił, bo poruszył nadzieje robotników, co mo­
że za sobą najsmutniejsze pociągnąć następ­
stwa." Niespodziewaliśmy się, że nasz sposób 
zapatrywania się na politykę pana Gladstona 
tak prędko zyska powszechpe prawie potwier­
dzenie. I p. Gibson, członek rządu oświadcza 
się za reformą, a zaczyna głos swój od zachwa 
lania polityki ministrów w sprawie amerykań­
skiej. GIob jego możnaby tak streścić ; „Niech 
się biją w Ameryce, nam się do tego mieszać 
niewypada. Oswobodzenie murzynów będzie sku­
tkiem tej wojny." Kogo to filantropi angielscy 
chcą oszukać ? Zabijają białe dzieci po swoich 
fabrykach, tysiące ich umiera eo dzień, a nikt 
za niemi nie przemawiał Oni to mieliby współ­
czucie dla czarnych niewolników w Ameryce ? 
Cieszą się, że niedołężni przewódzcy Stanów 
Zjednoczonych wzajemnie się wytępiają, i tę 
szkaradną rozkosz ubierają w miłość swobody 
murzynów.

Wyżej wspomieliśmy o adresie bojarów w 
mieści- Moskwie, którzy większością 270 głosów 
przeciw 36, oświadczyli życzenie, aby car zwo­
łał dwie Izby prawodawcze. Z wieczornych 
dzienników dowiadujemy się, iż się objawia w 
Moskwie pewna opozycja w pismach tamtej­
szych przeciw mianowaniu księcia Kon tantego 
prezesem do rady państwa. Nowy to dowód, że 
w drugiej stolicy państwa Moskiewskiego obja­
wia się życie polityczne. Są to fakta, ^ó rych  
nie trzeba spuszczać z uwagi.

Otrzymujemy wiadomość o skutku wyborów 
protestanckich, który ani „prawowiernych" ani 
„niepodległych" nie uspokoi. Ani p. Guizot ani 
p. Ooąuerel nie zostali wybrani. Pięciu człon­
ków otrzymało pożądaną większość: Pp. Lafon, 
2.428 głosów, Mallet 1.396, Vernet 1.340, La Tour 
1339 i Andrć 1338. Pan Guizot otrzymał tylko 
1337 głosów. Wiele protestów uczyniono prze­
ciw tym wyborom; być może że rada stanu 
nakaże powtórne głosowanie. Z tego widocznie 
się okazuje, iż protestanci w Paryżu się prze­
budzili, ale że jeszcze nie mieli czasu się poro­
zumieć i sami nie wiedzą co czynić.

Kardynał arcybiskup z Bordeaux nie ogłosił 
protestu przeciw okólnikowi ministra wyznań, 
ale zapowiedział, że w senacie przedstawi swój 
żal z powodu, że kapłanom nie pozwolono ogło­
sić tego co papież im polecił. Arcybiskup pa­
ryski idzie raz przyjętą drogą, nie bierze udziału 
w systematycznych protestach; owszem, widzia­
no go na obiedzie u księżniczki Matyldy, gdzie 
się zgromadzają osoby, znane z zasad wolno­
myślnych.

P. Izak Pereire, którego broszurka wywo­
łała komisję, wyznaczoną do rozpoznania ulep­
szeń, jakieby można zaprowadzić w sprawach

z dnia 31. stycznia 1865.

kredytu , ma w tych dniach wydać drugie j ei 
wydanie, powiększone, odpowiedzią na poct% 
nione mu zarzuty. W tyeh dniach‘na obiedzie 
u pp. Pereirów, widziano pp Persignyego, L»‘ 
gueronniera i Cohena, redaktora dziennika P 
Brance. Książę Persigny nie taił, że podług ni*' 
go nadszedł czas poczynienia pewnych ustępstw 
W zebranem gronie nie było systematycznych 0' 
brońców myśli przeciwnej.

P. Guizot, dawny minister, dziś naczelnik 
protestantów prawowiernych, ma wydawać ty­
godnik pod nazwą: Simples discourł. Pod tyw 
tytułem drukował dawniej swoje pomysły i roz 
prawy Paul Louis Courrier.

Ziemie polskie.
Pos. Z tg  otrzymuje z W arszaw y , jak  po­

wiada dokładną wiadomość o losie zakonników 
zniesionych klasztorów. Z 150 zakonników zfl 
zniesionych klasztorów warszawskich 8 tylko 
miało się udać do Francji, reszta zaś pozostała 
w klasztorach na prowincji. Prócz tego opuściło 
kraj 54 zakonników z klasztorów zniesionych 
na prowincji.

, ^  wiosną rozpocząć się mąj'ą w Warsza­
wie roboty około budowy kolei miejskiej, połą 
czyć mającej dworce drogi żelaznej na Pradze 
z dworcem takiejże drogi przy ulicy Jerozo 
limskiej.

W ilno. Od granicy polskiej donoszą d. 24. 
stycznia do Ostsec Ztg.-. „Ważnym środkiem 
dla wzmocnienia na Litwie żywiołu moskiew- 
skiego, są liczne tworzące się w tym kraju to­
warzystwa kuśeielne czyli bractwa, których za­
daniem Je s t obrona religii prawosławnej i naro­
dowością ^moskiewskiej od propagandy polsko- 
katoliekiej. Protektorami tych towarzystw i icb 
prezesami są powiększej części wysoko posta­
wieni duchowni i urzędnicy moskiewscy, zna­
czne zaś zasoby pieniężne, pochodzące z regu­
larnych opłat członków, obracane będą na bu­
dowę kościołów prawosławnych, na zakładanie 
moskiewskich bibliotek ludowych, na wydawa­
nie i upowszeennienie popnlarnych ksążek mo­
skiewskich i na inne cele moBkiewsko-narodowe. 
Przed kuku tygodniami podobne towarzystwo 
otwarte zostało w Kownie wśród wielkich uro­
czystości kościelnych; założycielem i prezesem 
tego towarzystwa jest tameczny biskup prawo­
sławny Aleksander. Na prezesa honorowego wy­
brany został na tej uroczystości metropolita 
prawosławny Siemaszko w Wilnie, a na pro­
tektora jenerał-gubernator Murawiew. Obaj za­
wiadomieni zostali o tym wyborze przez tele­
graf, i tąż samą drogą otrzymano niezwłocznie 
odpowiedź, że wybory te zostały przyjęte."

K r o n i k a .
— Zniesienie etanu w y ją tk o w e g o  n« w iłe c k a l-

cy . S en a t akadem ii lw ow skiej o trz y m a ł pozaw czo raj 
od  J .  £ x c .  p an a  n am iestn ik a  u w iadom ien ie , że s ta n  w y ­
ją tk o w y , zap ro w ad zo n y  p rzed  k ilku m iesięcy  n a  w sze­
chnicy  lw ow skiej i w szy s tk ie  p o łączo n e  z nim  o b o s trz e ­
n ia , jak  n . p . czy tan ie  co ty g o d n ia  k a ta lo g ó w , sk ła d a ­
nie  k a rt leg ity m a cy jn y c h  na  po lic ji, n a d zó r  p o licy jny  » 
o b o w iązek  d z iekanów  u w zg lęd n ian ia  po licy jnych  uw ag  
p rz y  p o d p isy w an iu  frek w en tacy j, zo s ta je  zniesionym .

— G a lic y js c y  oszu ści w  P rad ze. C z y te ln icy  nasi 
p rzy p o m n ą  sobie zapew ne p ro cesa , k tó re  s ię  to c z y ły  w 
W iedniu  p rzec iw  ga licy jsk im  żydom  o o szu stw a  na 
w ie lk ą  sk a lę . K u p cy  w P ra d z e  d o św iad czy li tak że  w 
sm u tn y  sp o só b , ja k  dalece s ię g a  s p ry t  ty c h  oszustów - 
J a k  bow iem  w W iedniu  tak  i w P ra d z e  p o w y łu d zało  
k ilku ży d ó w  g a licy jsk ich , u d a jący ch  zam ożnych  kupców  
od  tam te jsz y ch  handlów  to w a ry  w znacznej w a rto śc i. 
P ra g sk ie  są d y  śc ig a ją  w łaśn ie  te ra z  •niejakiego Ł ajba 
R o z en s tra u ch a  z W ojn iłow a, k tó ry  w P ra d z e  d op u ścił 
się  o szu stw  n a  w zór ow ych  w W iedniu  popełn ionych-

— „ N iw a 1. W y szed ł ju ż  p ie rw sz y  n u m er zap o w ie­
dzianego  p ism a ru sk ieg o  Stic u, p o d  red ak c ją  K o n s ta n te ­
go H orbala . J a k  sąd z ić  m ożna z p ro g ram u , p ism o  to 
red ag o w an e  będ zie  w duchu  an tim osk iew skim .

— „Dim  i  s z k o ła "  p ism o p o p u la rn e  ru sk ie , p rz e ­
s ta ło  w ychodzić  z b rak u  ab o n en tó w . I

— P a n  M o n iu s z k o ,  sły n n y  n a sz  k o m p o z y to r ,p rz y ­
będzie  tem i dniam i do. L w o w a  i zabaw i tu  p rzez  dw* 
ty g o d n ie .

— P o d ejrzan e przedm ioty. P o lic ja  lw ow ska w y ­
k ry ła  i skonfiskow ała  d n ia  29. s ty c zn ia  u  p e w n e g o  w ła­
śc ic ie la  c ząs tk o w eg o  w  pob liżn  L w o w a  znaczną  ilość 
rzem ieni i rzęd ó w  końsk ich , p o ch o d zący ch  w idocznie 
z k rad z ieży . (L , z . )

—  L e g a t  w  sum ie 10 l i r .  dla ceaaraa. C zy tam y  
w ar. Telegr. „P o d an a  daw niej w iadom ość, że w ło śc ia ­
nin i by ły  żo łn ie rz  L ukm an z S t . N ikolai w S ty ry i W 
sw ym  tes tam en c ie  zap isa ł Najj- P a n u  10 z łr . ,  p o t w i e r ­
d za  się , g d y ż  rzeczo n y  spadek  z o s ta ł  p rzez  N ajj. Pan* 
najw yższem  p ostanow ien iem  z d n ia  31. g ru d n ia  1864 
p rz y ję ty  i ro zk az  w y d an y , aby- le g a t  ten  nad esłan o  do 
p ry w a tn e j k a sy . “

— P ro ce s  «  a a m i a r  p rzeku pien ie. W  K o ś c i a ­
n i e  w  w . ks. P o znańsk iem  to c z y ła  s ię  w ty ch  dniach 
p rz e d  sen a tem  k rym inalnym  sąd u  p o w ia to w eg o  zajm u­
jąca  sp raw a , k tó re j p rzeb ieg  je s t  n a s tęp u jąc y . J a k  w ia­
dom o uw ięziono  w r . |z .  z ro z p o rząd zen ia  p . naczelne­
go p re ze sa  w iel. k s ię z tw a  p o zn ań sk ieg o  w ielu, podej­
rzan y ch  o w zięcie  u d z ia łu  w p o w stan iu  po lek iem  p rze ­
ciw  M oskw ie; bez d a lszy ch  p o szu k iw ań  w dom u kar­
nym  w K ościan ie  p o rów no  z z łoczyńcam i tam że zaifl' 
kn ięte in i za  p rz e s tę p s tw a  krym inalne. Z pow odu p rze­
pe łn ien ia  w ięzien ia  zm uszony  b y ł d y re k to r  zak ład u  P‘ 
Z alu sk o w sk y  dodać strażn ik o m  kilku pom ocników , tni? ' 
d z y  k tó rem i zn a jdow ał się  tak że  szew c z Kością®0' 
n iejak iś W itk o w sk i. T en  zad en u n ejo w ał w net p . Zal®' 
sk o w sk ie m u , że kilku P o lak ó w  s ta ra  s ię  g o  p rzekup '^ ’ 
aby  im  u ła tw ił ucieczkę z w ięzien ia . P a n  d y re k t° r 
kazał W itkow sk iem u  zgrabnie  p ro w ad z ić  dalej układy 
z w ięźn iam i, celem  p o ch w y tan ia  ich n a  g o rący m  a'  
czynku . Jak o ż  po niejakim  czasie  p rz y n ió s ł W itków 0 , 
p ięc io ta la ró w k ę , tw ie rd z ąc , że o trz y m a ł ta k o w ą  od



je ) 
zT
izi«
L i­

ii
ji« '
tir-
o-

nik

ty*
y®

po- 
ó w  ■ 
ze

Ik o  _ 
ała
;ilo
y e \

> i  
z a -
łą
Ize
z o ^

24..
em
!W-,
to - . 
za
ro-
iO-
ich
ta-
aa
rn -
)U -
l i e
&

10-
?e.
wo
■0-
;tn
'O-
■y.
itg
’0
a-
e-
ie

w ięzionego  p. B an ach o w icza , sy n a  w łaśc ic ie la  dóbr A - 
niołck w pow iecie o s trz e sz o w sk im , jako  poręczne, i ż e 
p rócz  teg o  obiecano tnn 200 tal. po  dokonaniu  ucieczki.

P an  d y re k to r  od d a l n a ty c h m ia st sp raw ę p ro k u ra to ­
rii, k tó ra  panu B anachow iczow i w y to czy ła  p ro ces o z a ­
m iar p rzekup ien ia  u rzęd n ik a  p rusk iego . W itkow ski b o ­
wiem jakko lw iek  p ro w izo ry czn ie , ten  c h arak te r  p o siad a ł.

zł ' rozp raw ach  W itkow ski w z ię ty  p rzez  p rzew o d n i­
czącego  i ob rońcę  obżałow anego p. D ockhorna rzeczn ika  
z P ozn an ia  w o b ro ty  zaczą ł się  tak  da lece  w ik łać  w 
odpow iedziach, że s ą d  n iety lko  p o s tra d a ł w ia rę  w p ra ­
w dziwość je g o  orzeczeń , ale n aw et w y k ry ł n iek tó re  n ad ­
użycia  w pow ierzonej mu p rzez  pana  d y re k to ra  zakła 
d a  czynności u rzędow ej. Z tą d  p o sz ło , że po  p rzem ó ­
w ieniu b a rdzo  jasnem  i treściw em  ob ro ń cy , sąd  p. Ba 

n achow icza  uznał niew innym .

— B o c z n e  z g r o m a d z e n ie  C z y te ln i  L u d o w e j  w  
C ie s z y n ie .  D nia 21. b. m. odbyło  s ię  w C zyteln i ludo­
wej w alne zgrom adzen ie  członków  je j, na którem  spra- 
w o zd an it z czynności w ydziału , stan  b ib lio tek i i rach u n ­
ki p rzed łożone  b y ły , poczem  n a s tąp ił w ybór kom ite tu  
do sp raw d zen ia  rachunków  i w y b ó r now ego w y d z iału . 
P re z es  w y d z ia łu  zag a ił posied zen ie  p rzem ow ą o rów no­
upraw nieniu narodow em , og łoszonem  z ram ien ia  Najj. 
Panu , w sk u tek  k tó reg o  C zy te ln ia  ludow a w życie  we 
sz ła , p o s ta w iw sz y  sobie za c e l : podnoszen ie  i rozbudza  
n ie duchow ego życia  i o św ia ty  m iędzy  polskim  ludem  na 
Ś ląsku. — P o tem  go sp o d arz  C zy te ln i o d czy ta ł sp raw o 
zdanie z czynności w ydz ia łu , w k tórem  z jednej s tro n y  
w sk azy w ał n a  ró żn e  usiłow an ia  w ydziału , zm ierzające  
do u trzy m an ia  i rozw in ien ia  teg o  z a k ła d u , z drugieJ 
zaś  s tro n y  z ubolew aniem  do tknął p rzeszk ó d , s ta w ia ją ­
cymi s ię  podniesien iu  s tan u  finansow ego a tern sam em  
dalszem u rozw ojow i C z y te ln i , zachęcając  nareszc ie  
w szy stk ich  obecnych członków  do go rliw ego  w sp ieran ia  
w kładkam i i zyskaniem  now ych członków , teg o  do b ro ­
czynnego  zak ładu , tej dźw igni p o stęp u  duchow ego i o 
św ia ty  narodow ej m iędzy  ludnością  tu te jsz ą . Do biiż 
szych  szczeg ó łó w  sp raw o zd an ia  n ie w chodzim y, nad m ie­
n iam y ty lk o , iż liczba członków  C zyteln i ro k u  u b ieg łe - 
go  w y n o siła  205, a  m ianow icie fundatorów  5, członków 
m iejscow ych  40, zam iejscow ych  śląsk ich  114, p o zaś lą - 
sk ieh  46. Ja k o  dobroczyńców , k tó rzy  w tym  roku  na 
korzyść  C zy te ln i pieniężne a a tk i ofiarow ali w ym ienia 
sp raw ozdan ie  pp. d ra . K łuek iego , A leksandra  K ierszn io - 
w ekiego, Z ałuck iego  z L itw y , pan ią  B ro d zk ą  i ks. O rła, 
k tó ry m  to  daw com  publiczne podziękow anie  z łożono. — 
S tan  b ib lio tek i C zy te ln i ludow ej w zró sł zeszłego  roku  o 
61 dz ie ł w 62 tom ach i 7 zeszy tach . C zy te ln ia  ludow a 
Posiada  i do u ż y tk u  w ydaje  2330 dzieł w 2617 tom ach 
i 49o zeszy tach . Z tych  znajduje się  m iędzy członkam i 
W ypożyczonych do czy tan ia  337 książek. Z rachun- f  
ków  p rzed ło żo n y ch  p rzez  sek re ta rza  C zy te ln i w y kazu- li 
jfc s i ę , i e dochody  C zy te ln i na  zaspokojenie najp ier- 
wszych p o trzeb  w y s ta rcz y ły , aczkolw iek niejednego 

p rzed sięw zięcia  d la n ied o s ta tk u  środków  zaniechać m u­
siano . D ochód w y n iósł 484 zł. 23 kr. w. a ., w yd a tk i 
z a ś  444 zj 55»^ kr. w . a ., zaczem  zo sta ło  oprócz  s ta ­
łeg o  funduszu w ynoszącego  20 zł w. a. go tów ki 19 zł,
67%  k r . ' D la  sp raw d zen ia  rachunków  w ybranym i są :  
p . K aro l G azda z C ieszyna , p . Paw eł Mamioa z P o d o -

GAZETa NARODOWA z dnia 31. stycznia 1865.

b o ry  i p . J e rz y  C ień c ia ła  z M istrzo w ie .' -  N astępn ie  
p rzy stąp io n o  do w yboru  now ego w y d z iału . P rz e z  g ło ­
sow anie  k a rtkam i w ybran i z o s ta l i ; pp . P a w e ł S ta lm ach, 
J a n  Śliwka, Ja n  O dstrczil, Jar. K alinezak  z C ieszyna i  
Ja n  G lajcar z S ib ic y ; a  gdy  dw aj o s ta tn i w y b o ru  nie 
p rzy ję li, w ybrano  na ich m iejsce pp . d ra . Jó ze fa  F isz e ra  
z C ieszy n a  i A ndrzeja T o m anka  z ,S ib icy . P. dor. 
K lueki ośw iadczy ł ju ż  b y ł  na  p o c zą tk u  p o siedzen ia , iż 
na  p rzy sz ło ść  dla słabości w łókow ej w w ydziale  sku 
tkow ać  n ie  m oże, z rzekając  się  p rz y ję c ia  w yboru  T o  
też  w y s tą p ił na  końcu  p o sied zen ia  J e rz y  C ień c ia ła  dz ię ­
kując mu czułem i sło w y  za je g o  zas łu g i d la  C zy te ln i.

— D z w o n k a ,  p ism a  d la  ludu , w y sze d ł n r. 4. i za ­
w ie ra : 1) „G rom nica", p rzez  k sięd za  W ojciecha z Me­
dyki. 2) „B óg d a “ , w iersz  W ojtka ze  S m ołn icy . 3) „ P ię ­
kny p rzy k ład  i M ikołaj M ichalew icz", p rz ez  K a z im ie rz a  
G óralczyka. 4 ) „O sad ach , pasiekach  
5) „R óżności."

Ame

chm ielnikach."

Ostatnie wiadomości.
Nie otrzymaliśmy dzisiaj poczty wiedeń- 

deńskiej, niemieckiej i francuzkiej.
Główne wiadomości jakie otrzymaliśm}", od­

noszą się do Rzymu. W Turynie poseł francuz- 
ki Malaret, okazuje się po powrocie swoim z 
Paryża przychylniejszym sprawie włoskiej niż 
dawniej — ale jednocześnie Sartiges w Rzymie 
jednakową objawią przy każdej sposobności ży­
czliwość dla stolicy apostolskiej i z ‘_ tem się by­
najmniej nie tai Nie można wierzyć pogłoskom, 
jakoby załoga francuzka już niebawem miała 
całkiem ustąpić z Rzymu, coby się zresztą nie 
zgadzało z konwencją wrześniową W wojsko­
wych kołach fraucuzkicb utrzymują, że około 
świąt wielkanocnych jedna brygada odpłynie do 
Francji, a jest obecnie trzy. W Watykanie upe­
wniają nawet, że Napoleon nigdy nie ustąpi 
z Rzymu.

Mimo że finanse papiezkie są w stanie naj- 
opłakaószym, który codzień się pogorszą ; mimo 
że nawet srebrna zdawkowa m o n e ta  papiezka 
gdzieś znikła, i tylko pieniądz francuzki jest w 

apostolska zdaje się być pełnao b ie g u ,  
o tu c h y .  

Ostatni

kurja

zeszyt Civiltii Cattolicn, z dnia 21. 
Btycznia (pismo, wychodzące w Rzymie pod re­
dakcją jezuitów.) podaje artykuł pod napisem : 
Zasłngi upłynionego roku 1864 około dobrej 

sprawy we Włoszech i zagranicą." Autor tego 
artykułu wyraża przekonanie, że rok ten przy-., 
czynił się więcej do utorowania drogi restanra 
cji, niż wszystkie lata poprzednie od roku 1859. 
Austrja i Prusy zwalczyły w nim szczęśliwie 
skandynawską i niemiecką rewolucją, a zbawien­
ne przymierze obu tych mocarstw nie zostało 
przez żadną intrygę ani wewnętrzną ani zewnę­
trzną naruszone. Nadzieje w o l n o m u l a r s t w a  
(tem pojęciem zwykł ultramontanizm nazywać
£ £ * e g o  d u e t , w

ogóle) zawiedzione zostały wszędzie, 
ryce przedstawia rozszarpanie „owego mezmier 
uego Babelu państw Zjednoczonych, zbudowa­
nego na wy znawstwie zasad rewolucji i mater- 
jalnycb interesów ' zwycięzkie dzieło ostateczno­
ści. W  Meksyku usunęło nowozałożone i wiele 
obiecujące _ cesarstwo szaloną rzeczpospolitę. 
Włochy _ objawiają najpewniejszą oznakę swego 
rozpadnięcia się, czego rękojmią są ciągłe roz- 
bójnictwa, najgwałtowniejsze represje, finansowa 
ruina i przeniesienie stolicy. W całej Europie 
okazuje się, że parlamentaryzm i konstytucyjna 
forma państwa popadły w pogardę i straciły 
kredyt; do czego przyczyniły się „śmieszne dzi­
wactwa pruskich Izb i absolutna dziecinność 
parlamentu włoskiego." Belgia odwraca się tak­
że stanowczo od konstytucyjnego państwa. Ko­
roną roku 1864 są w końcu encyklika i syla- 
bus Piusa IX., przez które powszechny libera­
lizm we wszystkich swoich starych i nowych 
formach otrzymał ostateczny wyrok potępienia."

Wiktor Emanuel ma kilkunastu nowych mia­
nować senatorów; między nimi mają być zna­
komitości polityczne i uczeni jak  Buoncompa- 
gni, Cassinis, Poerio, Mosca, Massari, Brunet i 
Tonello.

Dyskusja w sprawie S. Domingo toczy się 
dalej w Hiszpanii. Markiz de Miraflores oświad 
czył się w senacie za opuszczeniem terytorjum 
San Domingo, a projekt rządowy nieochybnie 
zostanie przyjętym, mimo gwałtownej opozycji 
marszałka Odonella, usiłującej podtrzymać 
swe dzieło. Marszałek ogłosił, że gdyby I 
był miał dowództwo nad wojskami, byłby przy- | 
siągł na swą głowę, że zgniecie w tych obrotach 
powstańców, i oświadczył, że jest gotów do te 
go, skoro królowa rozkaże. „Że jenerał włada 
dzielną szablą—mówi na to 1'Opinion nalionale— 
me chcemy wątpić z jego krzywdą lecz sprawie­
dliwość nie spoczywa na ostrzu sztyleta lub szpady. 
Odonell popełnił wielki błąd, powiedzmy le­
pie], wielki zamach polityczny, a marszałek Nar- 
vaez ma jak  największą słuszność w naprawie­
niu akt u, tak uwłaczającego honorowi, godno­
ści i dobrze zrozumianym interesom narodu hi­
szpańskiego."

’ Rząd pruski ma przedłożyć Izbom berliń­
skim projekt budowy kanału , łączącego morze 
Północne z Bałtykiem w Holsztynie. Rząd nie 
myśli gwarantować proeeutów przedsiębiorstwu, 
któreby się podjęło budowy tego, mianowicie 
dla Prus ważnego kanału, ale wziąść znaczną 
ilość akcji. Zdaje się więc, że rząd pruski je ­
szcze nie jest pewny aneksji Holsztynu, więc 
przynajmniej jako osoba prywatna chce zape­
wnić sobie przeważny wpływ na ten kanał.

we cięższe wytaczać im procesa. Zesłano też 
do cytadeli komisję, która opatrywała kaźnie, 
żywność więźniów 5 t. p. Komisja przekonała 
się, że wszytko jest jak  być powinno! Los o- 
kropny więźniów nie będzie zatem w niczem 
zmieniouy. Donoszą nam także, że Murawiew 
znowu widział się zniewolonym, odesłać napo- 
wrót do Moskwy znaczny transport czynowni 
ków i diaków, którzy się dopuszczali na Litwie 
nadużyć, które aż Murawiewa samego obu­
rzyły.

Aby ułatwić pokup losów rządowych, ogło­
szono w Petersburgu d. 24. bm. nkaz, zaostrza­
jący  przepisy, dotyczące ogłoszeń p a p ie r ó w  lo­
teryjnych zagranicznych. Każda gazeta i dru­
karnia, która takie ogłoszenia podaje, karana 
będzie grzywnami od 60 do ‘200 rubli a za trze­
cim razem utratą prawa podawania ogłoszeń.

Z Moskwy donoszą, że do ministerstwa sta­
nu nadeszły od wielu większych miast moskie­
wskich petycje, upraszające o rychłą organiza­
cję miejską na wzór statutów, nadanych stolicom.

Posenerha donosi, że w Niemczech utwo­
rzyła się spółka z kapitałem, przeszło trzech 
milionów talarów do zakupywania majątków 
ziemskich na Litwie. Miała już podawać zlece­
nia ajentom swoim w Wilnie, Kownie i t. d„ 
aby upatrywali dobra znaczniejsze, mianowicie 
z lasami i przy spławach położone, ale tymcza­
sem tylko dokładnie się zainformować, tak by 
można kiedy przyjdzie pora pomyślna, od razu 
przystąpić do interesu. Posenerka ubolewa, że 
dotąd nie wiadomo, kiedy ta pora pomyślna na­
dejdzie, i sam Murawiew każe Prusakom cze­
kać. Zdaje się że Murawiew nie wpuści Prusa­
ków pierwej na Litwę, aż się pokaże brak Mo­
skali, którzyby zakupili pokonfiskowane majątki.
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

Na on eg d ajsze o d c z y ty  p o p u l a r n e  w 
w ielkiej sa li ra tu szo w e j zgrom adziło  Si? t a ­
kie m nóstw o publiczności, iż m nsiano w y ­
p ro sić  sobie od kobiet jed n ą  g a le rię  dla p o ­
m ieszczen ia  tej m łodzieży  rzem ieśln iczej, 
k tó ra  ju ż jn ie  znalaz ła  m iejsca w sa li. W 
m gnieniu oka g a le rja  zo sta ła  p rzepełn ioną , 
a . P rzynajm niej trze c ia  część zg łasza jący ch  
się  m u sia ła  odejść z w ielkim  żalem . P r z y ­
znać m usim y , iż u d z ia ł m łodzieży  rzem ieś l­
niczej w ty ch  od czy tach  p rzeszed ł nasze  o- 
czek iw ania , i trz e b a  nam  będzie  obej­
rzeć  się  za  innym  lokalem . P raw d a , że c i­
snęło  s ię  W czoraj tak że  w iele m łodzieży  z 
gim nazjów  i ze szk ó ł rea lnych  n a  szkodę  
ty ch , d la  k tó ry ch  w łaściw ie o d czy ty  te  są

§rzeznaczone. W czoraj ju ż  w ezw aliśm y stu - 
entów , ab y  zaniechali uczęszczać  ń a  od ­

c z y ty , k tó re  n ie są  d la nich niczem  nowein; 
z ab iera ją  oni ty lko  m iejsce innym  p o trz e ­
bn iejszym  i żądniejszym  n auk i. D ziś m nsi- 
m y p o w tó rz y ć  to  upom nienie i p rosić  r o ­
dziców , ab y  synom  sw ym  zabronili w ciskać 
się  do sa li ra tuszow ej, zw łaszcza , iż jak  u - 
w ażaliśm y  w czoraj, po najw iększej części 

„ n ąuki tam  id a ,  ale ty lk o  z p różnej 
UL h ^ ? ? ci ! tu  » ów dzie  n aw et ro z p u s tą

- » *
rzem ieśln iczej, 
rzy słu ch u je  si 

ry m en t. D la ' aezn ' e śledzi każdy  ekspe- 
dfla w y łączen iaP° bież,enia l i s k o w i ,  tudzież  
w czoraj p u s z c z a ć S/^m e n tó w Ł POstanowii.no 
Ji. Pan P iątko.® -' ^  za b ile tam i do sa-

się baw ia i„h zu ? dwdzie naw et rozP«stą 
d zają  m ło j L L  śm ie8zl<i s tro jąc , p rzeszk a- 
też o n ą  u w a l ,  y rzem ieslm czej, k tó ra  z w y- 
p ro feso rów  s u  P rz y s ł uchu je sie  w ykładom
t  „ i  1 b a c z n i n  ó l o / G ;  ■ - -

“owakip ew n a  n a  o b jęt,,a5 ''‘ fA w iaaom ił, że  d o tąd  
le tó w  ro zd an ą  będzie  °t zona  liczba  b~i- 
łożonym  ro zm aity ch  s t o * i t zzw łoezili e p rz e - 
n iczych  d la  obdzielenia prTZL9? 6/  rzem ieśl" 
y  sk lep ie  zaś p . P i ą t k o w / k i ^ nych o8.^ -  
b iL T ^  będzie także z łożona  p e w if /i-Ulli 7  
z a l t i  do odbioru d la publiczności * 
k ] , j  y  Prawdssiwie na  obecności p fz v  w v J 

B ile ty  n ie  oddają  się  p rz y  w m jśe iu ' 
Din rd d  W ykładów p. S trzeleck iego  0 cie 
%wje “ ^ P rz e p e łn io n e j  galerji załam ało  8ię

ogólm f11 dr> K aczkow ski m ówił w czoraj 
wen. , s tanow iska  o w ychow aniu  dom o 

j 8 uająe  p o czą tk i z nauki o zachow a- 
m a;t, A ° w ia> W yłożył ch arak te ry s ty k ę  ro z - 
ty lk o  “̂ . s to p n i wieku ludzkiego. Szkoda 
“ O sły . n ‘e w szędzie  w sali m ożna było 
p rz y  J - y t  je g o  słów . O sobliw ie w yrazy , 
s em jO n e u  zdań , w ym aw iane niższym  g ło - 
VVe 0.y łT n iezrozum iałe  d la  ba rd zo  wielu. 
Zap0^ ^ “ r tek  na  M atkę B oską  G rom niczną 
i ezj 0ri,ec,z ia ł p. ]{. w ykład  o kościosk ładzie  
P zW dz; °5  b idzk ich , lecz w yk ład  ten  nie 
kow skj sk u tk u , poniew aż p. d r. K acz- 
‘ ak w i; lt® aJ>= g ło s  n ie w y s ta rcza jący  na 
go  tru Jn  ® sał - ’ tu d z ież , p rzy sło w ie , k tó re -  
k tó re “ o mu un iknąć w śród w yk ładu , a  
teg o ż  P ły w a  znaczn ie  na  n iezrozum iałość  
Swym’ j Uznał  iż  n ie  m oże uczyn ić  zadość 

. obrym  chęciom , 
szne  “ ?b ecnych  pp . radnych  zrob ił elu- 
p r z e m K 81(rz e ż e n ie , iż g ra d u s ,  z k tó reg o  
g d y b y  .a ję  w yk ładający  je s t  za  n iz k i ,

in n y c if0 nlcn8̂  flLOWiono zaPr Ow adzić  obok 
ń L /  ,: n ,eP8zeri w u rząd zen iu  sa li także i
pod w y ższen ie  te g o  g rad u su . Sala  ra tu s z o ­
w a m oże pom ieścić  w ygodn ie  900 osób, z 
k tó ry ch  300 p rz y p ad a  n a  g a le rie . B iletów  
jed n ak  będzie rozdanych  ty lk o  800 d la un i­
knięcia ścisku. D ow iadujem y się  rów nież, 
że u w chodu będzie um ieszczona p u szk a  na  
g ra jcary , z k tó rej p o k ry ją  się k o sz ta  s łu ż ­
b y . jakoto noszen ia  ap ara tó w  i m ate rja łó w  
dośw iadczalnych  i t. p. W szak najb iedn iej­
szy  naw et m oże odżałow ać jednego  cen ta  
na p o parcie  tak  p ięknego  p rzed sięw zięc ia .

D odajem y, t e  tym  razem  i s te n o g ra fo ­
w ie się  pojaw ili.

■Staraniom p. P ią tk o w sk ieg o  zaw dzię 
czać najeży , iż s ten o g ram y  te , popraw ione 
i obrobione p rzez  sam ychże w y k ład ający ch  
będą  drukow ane, i a rkuszam i ża b a rd zo  t a ­
n ią  cenę ro zp rzed aw an e . K sięgarz  tu te jsz y  
p. K arol W ild w szed ł pod ty m  w zględem  
w um ow ę i po d ją ł się  w ydaw nictw a, pod 
w arunkiem , t e  p. P ią tkow sk i ręczy  za ro z - 
p rzed aż. O byw atele  m iast p row inc jona lnych , 
k tó rym  na se rcu  leży  o św ia ta  klas rzem ieś l­
n iczych, nie w ą tp im y , iż p o sp ieszą  z porno 
cą celem  ro zp rzed aży  i ro zsze rzen ia  na  pro 
w incji teg o  w y daw nictw a, i że u p o w szech ­
n ią  tym  sposobem  p o ży tek  z od czy tó w  
lw ow skich.

W e  e a w a r r e k  t .  j. dnia 2. lu teg o  od 
4—5 popołudniu  będzie  w yk ładał j i .  p ro fe ­
so r P łach e tk o  p o c z ą tk i  a n a to m i i  i f iz jo  
lo g i i  człow ieka, od 5—6 godz. zaś p . prof. 
S tru siew icz  e k o n o m ię  s p o łe c z n ą .

— N a zg rom adzen iu  S to w a r z y s z e n ia  
w zajem ne) p o m o cy rzem ieślników  m e- 
szczan lw ow skich, odby tem  w n iedzielę  
po po łudniu  w m ałej sali ra tu szo w ej, z ło ­
żyli p rze ło żen i teg o ż  pp. F e lik s  P ią tk o w ­
sk i, W acław  D ąb ro w sk i i K lem ens M oty- 
lew ski czw arte  z p o rząd k u  sp raw ozdan ie  o 
czynnościach  s to w a rz y sz e n ia , m ianow icie 
za czas od  1. styczn ia  do o s ta tn ie g o  g ru ­
dnia r. 1864, po odczy tan iu  k tó reg o  p ie rw ­
sz y  p rzełożony  d o łączy ł w d łuższej p rz e ­
m owie kilka u w ag , d o ty czący ch  się  rozw oju  
n ie ty lk o  sam ego s to w a rzy sze n ia , ale w o- 
gó le  s to w arzy szeń  rzem ieśln iczych . S zcze­
g ó ły  sp raw o zd an ia  z czynności to w a rz y s tw a , 
św iadczące  o zbaw iennośei teg o ż , jak o te ż  
u w ag i m usim y dla braku m iejsca od łożyć  
do ju tr a .

dą  stronom  4 od  sta . P ro cen to w an ie  r o z ­
p o czy n a  się  od  w kładki 1 zł. a. w. Ż ałow ać 
w y p ad a , że  za trzy m an o  tę  s to p ę  o d se tk o ­
w ą p rz y  now ym  p rzed sięb io rs tw ie , n a  k tó ­
rą 'w ła ś n ie  ch o rn ją  i u padają  w szy s tk ie  d a ­
w niejsze kasy  oszczędności w obec te ra ź ­
nie jszych  sto su n k ó w  p ien iężnych  i o wiele 
w y ższe j s to p y  procen tow ej w obrocie p u b li­
cznym . K a sa  będzie  się  tru d n iła  w szy s tk ie - 
m i operacjam i, jak ie  p rzy n a leżą  innym  teg o  
ro d za ju  zak ładom . P rz y  poży czk ach  jednak  
n a  h ip o tek i ina p ie rw szeń stw o  n a jp rzó d  S try j 
a  p o tem  k ra j. D orny w inny  b y ć  a sek u ro w a­
ne w krakow skiem  T o w arzy stw ie  u b e zp ie ­
czeń, inaczej nie m ogą s łu ży ć  za  h ip o tek i, 
M anipulacja w ew nętrzna  na tu ra ln ie  w po l­
skim  języ k u , f

styeziua. (S praw ozdan ie  
W  hand lu  zbożem  c iąg le  

tru d n o  na-

Doiioszą uam, że w ostatnich czasach zno­
wu przywieziono z Orenburga kilku internowa­
nych i skazanych do cytadeli warszawskiej,
gdzie mają ich koufronlować z innymi albo no- 
 ---------

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 31. stycznia. Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Izby posłów poprawkę 
Szymonowicza: aby opodatkowanie wódki 
wymierzać nie podług aparatów, oznacza­
jących iłość wódki produkowanej, lecz po­
dług zacieru, przyjęła Izba małą większo­
ścią głosów. Dodatek Grocholskiego do 
tej poprawki: aby rząd już w bieżącej se­
sji wniósł projekt opodatkowania wódki 
podług zacieru, odrzucono. Sformułowane 
życzenia wydziału finansowego co do zni­
żenia taryfy od przewozu austrjackiego 
spirytusu kolejami żelaznemi i parowcami 
Lloyda, równie jak  i co do zwrotu poda­
tku od spirytusu, użytego do celów te­
chnicznych, Izba przyjęła znaczną więk­
szością.

L w ó w  20.
Qnz?ly Lwowskie)*
pow szechna  panu je  s tag n ac ja  __ ,IU11U Ilfl- 
w e t pom yśleć  o w yw ozie  w d a lsze  s tro n y .
F ak tem  je s t  bardzo  w ażnym  ale je s  ZP7.P r»?/a   ------ J   *

s o w e g o  p rzezn aczo n eg o  do W eissk ireh en , 
L ip n ik a  i F lo r isd o rf  n ad es łan o  w t j 'g o d n iu  
u b ieg łym  ty lk o  521 sztuk . N a p rz y sz ły  t y ­
dzień m ają  być zapow iedziane w ięk sze  tran - sp o rta .

W ro cław  28. s ty czn ia . C eny  kon iczy ­
ny  czerw onej p o d sk o czy ły  dziś znow u p ra ­
wie o ca łeg o  ta l. n a  cetnnrze . G atunek p ro ­
s ty  p łacono  14—18, średn i 19—2 1 , p rzed n i 
22—24, n a jp rzedn ie jszy  2 4 '/ i—26 ta l .  i \vy-żei 7i +<■!„.. - .... .4 2}r. 57 a. w. bezżej (1 ta la r  p m sk i-  
ażja).

W ie d e ń

w szędzie w iadom ym , że  z , Jeszcze nie 
Ja rn o p o la  i o-kolicy  w ięcej obfitującej w zb o źe T ra ń ^n  

tu ja  n a  kolach  rozm aite  ffa tu iu i
wyżej

rma- 
w 

je s t

g‘0/P 0dniesiono na półtora stopy,
szany “  -W> C-V mć£łbyby 1?PieJ, *T.m os iv b v  h  d ° 8Wiadczen ia  fizykalne lepiej 
raz  in ri;; y c .w idziane, g d y  tym czasem  te- 
w cale nfc .° d d a leni od sto łu  m ało eo lub

( z )  S t r y j  28. s tyczn ia . N ie wiem, czy 
p am ię tac ie , że w roku  1862 gm ina naszego  
m iasta  p o stan o w iła  u rządz ić  kasę o szczę ­
dności. w  sku tek  tej uch w ały  podano do 
n am iestn ic tw a  s ta tu ta ,  k tó re  też  z w iosny 
podobno r. 4863 zo sta ły  po tw ierdzone. Od 
tego  czasu  m ija n iezabaw em  dw a la ta . Z a­
pom nielibyśm y p raw ie  o całym  projekcie, 
g d y b y  p o trze b a  u rzeczy w is tn ien ia  jeg o  nie 
dojm ow ała nam codziennie. O tóż dziś m iło 
mi donieść , że b u rm is trz  n aszego  kró lew ­
sk iego  m iasta pan W aydow icz  w skrzesił 
w reszcie  tę  sp raw ę , i że n iebaw em  będzie 
m y mieć zak ład  u sieb ie , o k tó rym  ze s ły ­
szenia w iedzieliśm y, iż bardzo  w małej li­
czbie m iast Galicji is tn ie je . Gm ina m iasta  
S try ja  je s t  za łożycie lką  je g o , i ,-eezy m ają­
tk iem  sw oim  za  w kładki, tudzież  p ro cen ta  
od nich d o p ó ty , aż fundusz reze rw o w y  k a­
sy  osiąg n ie  sum ę 10.000 zł. a. w. G dy do 
tego  p rzy jd z ie , kasa  stan ie  o w łasnych si 
łach . D o zarząd u  „kasy oszczędności król. 
m iasta  S try ja"  ( ta k a  będzie firma) w ybrany  
ma być w ydział z 19 członków . W ydział 
ten  w ybiera  z g rona  sw ego  5 dy rek to ró w  
n a  la t sześć. P ró cz  teg o  będzie p rz e ło żo ­
ny  k asy . W kładk i do maxirnum 3.000 z łr ., 
m inim um  25 kr. a. w . p ro cen tow ane  bę-

, or-
po iożonyeh  obw odów  k arn o f? - u° 

H andel ten  m aiy  zysk przynosi,^ boP fuim  
ni w io zący  żelazo do w schodnich Obw odó 
zab iera ją  z pow ro tem  ży to  i pszenice- es 
to  jak  sie  zdaje spekulacja furm anów ' ’ któ 
ry ch  zarobek  w zim ie zw ykle  je s t  m niej- 
szy . Podobn ie  dz.eje się  2 p rzesy łk am i 
sp iry tu su , furm ani w iozą do L w ow a ż e la ­
zo i nad to  b io rą  ze sobą po 2 p różne  be” 
czki na  sp iry tu s  i n apełn iw szy  je w Ga]icji 
w schodniej w racają  do D ukli i N ow ego S ą ­
czą. — C ena najlepszych g a tu n k ó w  p aze  
n ic y  b y ła  6 z łr. 15 c., do T arn o w a  i B o­
chni zw ieziono znaczniejsze p a r tje  zboża 
jak  w poprzednich  tygo d n iach , zapew ne z 
pow odu, iż d rog i się p o p raw iły , ^ a  le c *  
mień 143 fnt. w agi, żądają  w łaściciele  n o 
3 z łr. 40 do 55 cen tów . C ena (
się  i w ynosi p rz y  gatunkach iV3„: f  ,
3 złr. 95 c. Z D ębicy  i T arn o w a w y w ie z io
no do K rakow a w o sta tn ich  JOcin dniach 
k ilka pom niejszych p a rty j teg o  a rty k u łu  
O w ie s  w ed iu g  ga tunku  płacono za korzec 
po 2 z łr. do 2 z łr. 25 cen. R o zm aity ch  p-i 
tu n k ó w  m ąki w yw ieziono do Przem-Jlij,, 
99 cetn . H r e c z k l  i k a s z y  h re .c * a n P » wy 
w ieziono 113 cetn. do B ielska i I Z
do W rocław ia . L n u , k o n o p i  1 n » k n l  » 
teg o  co tu  w ieziono było P rzeznaczone 99 
cetn. do P rzem y śla . 19 cetn . do 
36 cetn . do B ielska, 203 cetn . do W iednia’ 
82 cetn . do B erna, 38 cetn . do 
52 cetn . do P ra g i i 247 cetn. %  W  
N a s ie n ia  r z e p a k u  i ln u  w y s j an 9C „ . a- 
do O paw y i 301 cetn. do W rocłao,,

p rz y  .słabym 
cenie z esz ło ty g o - 
p łacono 1.30 loco 

M ą k a  p a r o w a : pszen-

28. s ty czn ia . Z b o ż e .  P szen icy  
p rzesz ło  z rą k  do rąk  25.000 m ierzyć w 
tym  ty g o d n iu ,' a ceny jej sp ad ły  cokolw iek. 
Z a 87—88 fnt. p łacono  w ęg iersk ie  z ia rno  
loco R aba  3  z łr . ,  89 fntw . 3.15, ż y to  i j ę ­
czm ień bez pokupu, ceny tak że  n iższe  nfż 
w nb ieg łym  ty g o d n iu . Owies 
pokupie u trzy m ał się  w 
d n io w e j; za 50—51 fnt 
R ab a, tran s ito  1.47. M ą 
na  cesarsk a  i g ry s ik  n r. 0 9.50—10.50. p ie ­
k a rsk a  p rzedn ia  nr. I. 8.75—9.50, g ry s ik o - 
w o m nntow a nr. II . 7—7.75, bu łkow a nr. 
III . 4.75—6 z lr . ,  bułkow a n r. IV . 4 —4.75, 
pośledn ia  nr. V . 3 —4 z łr ., ży tn ia  n r. 0 5.25 
do 6.25, b ia ła  nr. I. 4.25—5.25, ciem na n r. 
I I . 3.25—4.25. B y d to  r z e ź n e ,  Na ta r g  d z i­
sie jszy  spędzono  z W eg ie r 1496, z Galicji 
597. z p row ineyj niem ieckich  804, razem  
2897 sz tuk  w ołów . Z teg o  sp rzed an o  na 
p row incję  656, n iesp rzed an y ch  p o zo sta ło  
152 sz tuk . R e sz tę  zakupili rzeżnicy  w iedeń­
scy . W ag a  szacunkow a jednej sz tu k i w y n o ­
s iła  480—640 fnt., cena 107.50—150 z łr . Z a 
ce tn a r w ypadało  18—24 złr.

Z ie m ia n in  ty g o d n ik  ro ln iczo -p rzem y ­
sło w y , w ychodzący  w PoznaDiu pod red ak - 

1 c ją  dr. Szafarkiew icza w n r. 4. zaw ie ra  n a ­
s tęp u jące  a r ty k u ły : U w agi na  czasie  (o n i­
sk ich  cenach zboża i n ie in tra tnośc i p ro d u k ­
cji zbożow ej); Ig n acy  Ł yskow ski. O p o trz e ­
bie u g o ru  w n aszych  g o sp o d arstw ach ; L u ­
dw ik D ąb ro w sk i. U w agi ty cz ąc e  się m ierz­
w y. S praw ozdanie  z dw uletn ich  czy n n o śc i 
tow . in o w ro c ław sk ieg o  odczy tane  na  wal- 
nem  zebran iu  w Inow rocław iu  dnia 2. g r u ­
dn ia  1864. W iadom ości o ro zb io rach  chem i­
cznych. R ozm aitości. J a k  p rzech o w y w ać  
lód , nie m ając lodow ni. P raw d z iw e  k a sz ta ­
ny , jako zas tęp cy  kaw y. K ollodjum  jak o  
pokost. D on iesien ia  lite rack ie .

b e rg ) do P ru s  i d o  W arszaw y  8 g o d z in a  z 
ra n a ;  do L w ow a 10 g . 30 m. z ran a  i 8 g . 
30 min. po  p o ł.;  do W ieliczki 11 g o d z in a  z 
ran a . Z W iednia do K rakow a 7 go d z . 15 
m in. z ran a , 8  g . 30 m, w ieczór. Z O s tra ­
w y od K rak o w a 11 g. z rana.

P rzych o d zą  : D o L w o w a z K rakow a 8 
godz. 32 m. z ran a , 9 g .  40 m. w ieczorem . 
D o  K rak o w a  z W iednia 9 g . 45 m. z rana, 
7 g . 45 m, w ieczo rem ; z W ro cław ia  9 g .  45 
m . z ran a , 5 g. 20 m. w ieczorem ; z W a rsz a -  
w y 9 g . 45 m. z ra n a ;  z O s traw y  n a  B o- 
gum in (O d e rb erg ) z P ru s  5  g . 27 m . po  p o ­
łu d n iu : ze L w ow a 6 g . 15 m. z ra n a , 2 g . 
54 m. po po łudn iu  ; z W ieliczki 6 g. 20 m. 
w ieczorem .

PriyjsrhaU d. 28. stycznia,
P p . K iss lin g e r F .  z Ł oziny , Z ag ó rsk i 

M. z P o d b u rz a . L.ąezyński Izy d . z B a tia ty c z ,  
Szum lańsk i M. z K rzyw ego . F e rb e r  K . z 
F o ig łsd o rf  W ito s ław sk i B. z W ojciechow ic. 

P p . T erleck i K. z P o w itn y , S zy m an o w - 
i F .  z D ziedz ic . T i i s i i n m t :  » _ -ski 

Hdlzl J . - j  —  „ ■ * *i... a ,  z K a in a , 
z W iedn ia . Milo weki K. z S ta n i­

sław ow a, N ow aczyńsk i E d w . z D y d ia ty c z , 
F o n ta n a  A lfred  z B uchow ic.

Wyjechali d. 28. stycznia.
P p . B r. B ru n ick i P .  do Lublin iec n o ­

w ych . K am ińsk i J .  na  W o ły ń , Ł u k a s ie w ic z  
K. do  M oskw y, U rb ań sk i W . do K osta ro w ic , 
U rbańsk i R do D o b ro s in a , b r. H oroch J-U rbańsk i R . 
do M oraniec. 

P p . F e rb e r K .

n y  w yw ieziono 48 cetn. do 
cetn . do W rocław ia, i 209 cetn  ■vf 
wic. Co do ln u  I k o n o p i  M ysło-
gach  zag ran icznych

530 
, śłO -

iejs2rZ}eba “a ta, _ 
tem  bardziej nie pow inno z ad z j,v*a , s i„: J?0 
o tej po rze  n ig d y  nie kw itn ie . e e
P o p y t na konopie je s t  te ra z  w ieks

rotn ? zy

.r::un!;T)z>'ia s,e. c0
Godziwi*;’ 
le powro

.  „ .  IZ  U7 i  nŁ-----
wodu k o rzystnego  ob ro tu , .„J z po-

u . sto su n k ó w  h an ­dlow ych teg o  a r ty k u łu  i s ą  poszuk iw ane  
n aw et g a tu n k i p o śledn ie jsze , o d d aw u a  za ­
niedbane. W yw óz to w aró w  k o lo n ia ln y c h  
i m u D iifa k lo w  do M oskw y, w k tó ry m  G a­
lic ja  n ic  b ierze  p ra w ie  żadnego  ud z ia łu  p o d ­
nosi się  z  każdym  dniem , p rzez  co g łó w n ie  
odnoszą  korzyść  firm y try e s ty ń sk ie  i w ro ­
c ław sk ie . W ę g le  k a m ie n n e  z kopalń  ce ­
sa rsk ich  w  Ja w o rz n iu  odchodzą w zna­
cznych  p a rtjac h  do W arszaw y , podobnież 
p rzez  s tację  g ra n ic zn ą  w Szczakow ie p rz e ­
chodzą znaczne p a r tje  ty to n iu ,  zw łaszcza 
p raw d ziw eg o  tu rec k ie g o , p rzezn aczo n eg o  
do Petersburga, Bydła rzeźnego i opa-

Część urzędowa.
— Najj. P a n  postanowieniem z dnia 24. 

stycznia br. r iczy ł wysłużonemu żołnierzo­
wi Iwanowi Walichnowskiemu nadać srebr­
ny krzyż zasługi za wyratowanie człowieka 
od śmierci z narażeniem własnego

N ajj. P a n n a jw y ższe m  
s ty c z n ia  I)

  a . do  F o ig tsd o rf , GIixeh
T . do Choderkowic, T erleck i J .  do  Suf01'  
nik, b r. Błażpwski K . do N o w o s ió łe k  ^nicki R K- do  N ow osiółek. Ja -
z nv  p j ?  ZÓLkW1’ K isslinger F . do Lo
h l o w  ir* Z u b ó w r a o s t ó w ,  W r ó -

S ^  °“m"

z dnia 10.
ży c ia , 

p ostanow ien iem _
r .  ra c z y ł d o ty ch c za ­

sow ego  n ad zw y czajn eg o  p ro fe so ra  chem ii 
w u n iw e rsy tec ie  lw ow skim  dr. Leopolda 
P e b a l ,  m ianow ać zw y cza jn jrm p r o f e s o r e m  
te g o  p rz ed m io tu  u n iw e rsy te tu  w G orycJ1-

P o c ią g i n a jk o l e i  że la zn e j'

O d c h o d z ą :  Ze L w ow a do K rakow a 5 
go d z . 20 m in. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
z  ra n a . z  K rakow a do W iednia 7 go d z . z 
ra n a , 3 godz . 30 min. po po łudniu  ;do W ro ­
c ław ia , do O straw y  i przez B ogum in  (Oder-

^'ele g iafo WaDy  kurs wiedeński,

z dn ia  30. stycznia.
O blig. d łu g u  parit. 5%  za 100 g l. m. k. 
P o ży czk a  na r. 1854 5*ć za 100 gl. m. k.
L o sy  z r .  J860 ...................................
A kcje banku naród - za J000 gl.
A kcje  T o w a rz y s tw a  kred. na  200 gl.
L ondon 10 fuot. sz te rlin g ó w  . .
D uka  t y  c e s a r s k ie  sz tu k a  . . . .  
B rebro  za  100 z łr . w. a ......................

Kurs l w o w s k i .
z dnia 30. s ty czn ia ,

W. A. 
z łr .c t. 

72(40
10
5

8 1 6 -
19l|50
11370

5 3 6
11350

p u k a t  holendersk i . . ,
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski p ó łim p erja l 
M oskiew ski rubel s r e b r n y '

Galio, l i s t y  z a s t.  w . aż  
Ga ic. l is ty  z a s t.  m . k 
G ahcy j. oB lig. indem> 
f ozy czk a  naro d o w a 
A kcje kolei żel. g a l.

D a ją
w. a.
z t . | c t

5 30
b 32
9 27
1 79
l 47
1 71

72 33
75 93
73 42
79,80

224 67

73 8
76 68 
7 4 1 » 
80147  

2271



GAZETA NARODOWA z dnia 31. stycznia 18G5.

P r e n u m e r a t ę
ns, d z ie ło  szko lne:

C. J. Caesaris com m en- 
tarii de bello Gallico.

w sfępem  i objaśnieniam i op a trzy ł 
S t a n i s ł a w  S o b i e s k i ,  erof. gim nazjum , 

p rzy jm uję  w ilości l z ł r  6 0 -:t, w. a. w szyst­
k ie  k sięgarn ie , jak o te ż  p o d p i s a n y .

O bszerniejszy p ro g ram  d z ie ła  posiada  
k ażd a  księgarnia. 48 l —l

S t a n i s ł a w  S o b ie s k i ,  
we L w ow ie 1. 372 m.

Część W asylkow iec
w obw odzie ezo rtk o w sk im , m jąca 210 m or. 
gów  orne6 o pola, 12 m orgów  sianużęci; a re n ­
da czy ui roćzDie 240 złr. p rzy  szocie do Hu- 
sia ty n a  położona, jest, z wolnej ręk i do  sp rz e ­
d a n ia . — B liższa wiadom ość u w łaśc ic ie la— 
poczta  K opecsyńce  137 1 3

WYPRZEDAŻ
tow arów  su kienn ych

Z i p s e r a  i G r u c h o  la
w  sk lep ie  pod I. 29. m iasto , n«  

placu  katedralnym
Chęć kupienia mających zaprasza 

się z tem , że owe towary w skutek 
wprowadzonego postępowania ngodne- 
go co do majątku pumienionej firmy 
handlowej i uchwały wydziału wie­
rzycieli, także niżej ceny fabrycznej 
sprzedawane będą. 136 1—2

Lwów d. 30. stycznia 1865.

W ew B zystk ich  księgarn iach  je s t do 
nabycia :

Kalendarz naukowy
KAROLA LANGIEGO

ozdobnie ilustrow any  - ■ 
p o  z l r . t  c n t .  w a l .  a u s t r .

T reść:
Pokłosie myśli. — Z życia spo 

łecznego:
0  w pływ ie rozm aitych  rozm iarów  

posiad łości ziem iańskich na g o sp o d a r­
stw o  spo łeczne J ó z e f a  S u p i ń s a i e -  
g o ,  O zw iązku budow nictw a z ek o ­
nom ią sp o łeczn ą  i obecnem  jego  za­
daniu  u nas — K a z i m i e r z a  L a n -  
g i e g o .  Zapiski s ta ty s ty czn e  K a r o ­
l a  L a n g i e g o  W s tę p .— Z s ta ty s ty ­
k i Galicji. — R ozległość , s iedziby , 
ludność. — D uchow ieństw o w G alicji.— 
D uchow ieństw o w Belgii. -  D ucho­
w ieństw o w K rólestw ie pcłskiem . —- 
Opb ka zdrow ia w G alicji; d ok to row ie  
m edycyny  i apteki. — K sięgarnie  w 
Galicji. — M aterjały  do s ta ty s ty k i ro l­
n iczej: P osiad łośc i ziem iańskie  w W . 

ks Poznańskiem .
Z przyrody:

R ys, o b razek  g ó r s a i , w spom nie 
nia z la t u b ieg łych  (z ry c in ą ), p rzez  
S tan . K onstan tego P b -trusk iego  O 
bobrach napis?! T eofil Zebraw ski. G ra­
d y  w obw odzie  lwow skim  przez W ła ­
d y sław a  Z aw adzkiego . O podolskich  
kulach naw o zo w jeh , wzm ianka K sro la  

L ang iego .
Z ziemiaństwa:

R achunki w stosunkach  ro ln ic tw a. 
K aro ja  L angiego. I. U trzym anie czeia- 
d i. II. M yto w yro b n ik a . I I I  M łóćba. 
IV . W artość sprzężaju. V . U praw a 
roli. (P rzy ch ó d  i dochód). Opis. g o ­
sp o d a rs tw a  w Salzm unde prze/. T ad e ­
usza L angiego . Now e tru sk a « k r  w za­
k ład z ie  p. F e rd y n an d a  Ju h lk e  w Er- 
fureie.

Rozmaitości:
W y kopaliska  w Pom pei. — Flo- 

ren ty n a  N ightingiile. — Koleje życia 
126 n o ty  bankow ej. 2—6

P oszuku je  się

Ekonoma
3 - 3

L e ś n i c z e g o ,
dobremi świadectwami zaopatrzo­
nych. — Bliższa wiadomość u wła­

ściciela w
B akow caeh , poczta

Strzeliska N ow e.

L wiaiłomienie.
Podpinany uwiadamia 

sza n o w n ą  P u bliczność, że
|W gw oim  zak ładzie ogro  

dnictw a na M urow anych  m ostach  
1. 47 w sze lk ie  g a tu n k i n asion , ja­
rzynow ych  i letn ich  k w ia tó w , m ia­
n o w ic ie  n asion  b u rak ow ych , ćw i­
k ło w y ch  i b ia łych  dla bydła, raj­
g ra su , tudzież szczep y w sze lk ieg o  
rodzaju, m ian ow icie  m o re lo w e i 
b rzosk w in iow e, n areszc ie  a g restu , 
m alin  żó łtych  , czerw on ych  i p o ­
życzek ; k w ia ty  w a zo n o w e różnych  
gatu n k ów , tru sk a w k i a n a n a so w e  
b ia łe  i czerw o n e , po cenach  u m iar­
k ow an ych  sprzedaje i p o leca  sw ó j  
zakład  ła sk a w y m  w zględom  s z a ­
n ow n ej P u b liczn o śc i. 110 2 -5

Ignacy Szandrowski,
o g r o d n ik ,________________

A/f o  n h  a  i ł  i I r  m aszy n ista , k ierow nik  i 
i T l ę C ł l a I l l K « !  n&dmielnik p ra k ty c z n y , 
k tó ry  kilkom a m łynam i parow em i w k ra ju  z 
najlepszym  skutkiem  zaw iadyw ał, opa trzony  
najlfcp3zemi św iadectw am i, poszukuje m iejsca.

Bliższą wiadomość udziela W . p. J a k ó b  
S f tw c z y ń g k l  w e  L w o w ie  p o d  i. 4SOl /i.

130 2 - 3

W Pawłosio-
ćw ierć  m ili o d s ta -

w i e cji kolei żelaznej 
J a ro s ła w , s ta n o w ić  będą od t. lu ­
teg o  r. b. n astęp u jące ogiery:

C a n a l e t t i ,  ogier pełnej krwi, ory­
ginalnie angielski — od klaczy pełnej 
Lrwi po 75 złr. — pół krwi po 50 złr. 
— nieznajomego pochodzenia po 10 zł.
i po 5 złr dla służby stajennej.

H adzi B a b a , arab, (oryginał) po 
100 złr. od klaczy, i po 5 złr. dla 
służby stajennej.

Scherif-M aneci pełnej krwi arab- 
skinj, urodzony w Babolnie po 25 złr. 
od klaczy i 5 złr. dla służby stajennej.

Owies i siano podług cen targo­
wych rachowane będą. — Ktoby so­
bie życzył zamówić k lacz, lub po­
wziąć wiadomość o bliższych szcze­
gółach i pochod.eniu tych koni, ra­
czy się zgłosić listownie pod adresą 
August Tatzky, koniuszy i trener w 
Pawłogiowie — ostatnia poczta Jaro­
sław. 132 2—4

UWIADOMIENIE.
D obra W eld zisa  z fab ryk a­
mi żelaza  w  M aksym ów ce i
i i  sp rzed an e  będąc baronow i W in -

te rfe ld ; uw iadam ia się  p ub li­
czności, że w szelkie w y ro b y  zelaza, b lachy, 
kow aiszczyzny i m aszyn, k tó re  w ty ch  fa ­
b ry k ach  w y rab ia ł p. A K lim kiew icz, i nadał 
w yrabiane będą  z w szelką d o k ład n o śc ią  i 
pospiechem  pod g łów nym  k ierunkiem , nad- 
zorem  i ra d ą  p . A . K lim kiew icza.

C hętni nab y w cy , zecbcą się  zgłosić 
franco," poczta  D olina pod a d re se m :

H e r m a n  H a a c h e ,
113 2 - 4  d y r c k to i  dóbr W e ld s i s z .

W iadom ość dla lekarzy. 

§ y r o p  Dra F o r t e l
używ a się z na jpo ­
m yślniejszym  sk u t­
kiem  przeciw  ka­
szlom  , u p o rczy­
w ym , katarom , k o ­
klu szo w i . n erw o­

w ej ir y ta cji naczyń p la co w ych  i w s z e l­
kim  cierpieniom  piersiow ym . L ek arze  
p aryzcy  zaw sze z pom yślnym  skutk iem  go 
p rzepisują Ł yżeczka od k aw y  je s t d o sta te ­
czną D ostać m ożna w P ary żu  n D r. C hable,
rue Vivienne, 3 6 ; w K rakow ie u p. B runona
M iezyńskiego, w W arszaw ie  w sk ładzie  m a ­
teria łów  aptecznych  p. G niła, w e Lw ow ie u 
p. Z- Hakera. 26 4 —0

Cena flaszk i 1 złr. 80 c n t . ,  z opakow a 
niem  2 złr. w. .>

A P T E K A  ZYG M U N D A  R U K E R A
p o d  S rebrnym  orłem  sp rzed a je  

ŚW IE ŻY  SY R O P P IE n S IO W Y  M A Y ER A .

Zasobny, od w ielu  la t  zaszczycany

SKŁAD ZEGARÓW
M. HERZA, zegarm istrza w Wiedniu, 
Stefansplatz, Zr. ettelhoff Nr. 6, po le­
ca w .nelkim wyborze wszelkie ga­
tunki dobrze regulowanych zegarów 

Po cenach następujących:

ge-
od ztr. i wyiej 
« H »
„ 1 3  „
» »
.  15
„  15
„  20 
.. 16 
„  18

i, 22 
„ 26 
,, 22 

36
” 22 n 28 
„ 40
„ 40

,, 48 ,,
„  38
r, 48 ,,

56

S ir o p  d u
nrPORGET

Zegarki kieszonkow e  
new skie.

Cylindry srebrne
na 4 kam ienie . . . .  
z brzegam i zfotemi . 
ze sprężyna lepsze . 
na 8 kam ieni . . . .  
z podwójna nakrywka 
obozowe w dobrym gatunku .

Ankry srebrne  ua 13 kamieni 
z podwójna nakrywka 
w lepszym gatunku z grubsza 

nakrywka . . . .  
angielskie z szkiełkiem kryszt.
o b o z o w e .................................

R em ontoirs-Sayonette w .
Cylindry ztote próby 3. na 8 kam ieni 

damskie na 4 i 8 kamieni
z em alia i dyamentami 

Damskie Sayonetty na 8 kamieni 
w lepszym gatunku emaliowane 

Ąnkry złote na 13 kamieni . 
z złota nakrywka 
z podwójna nakrywka 
w lepszym gatunku po 60, 70, 80, 100 

Remontory złote . . . . od 150 „
Budziki po złr. 5, z zegarem po złr. 7.

W ielk i skład zega ró w  z  w ahadłam i
67 w łasnego w yro b u  12— 12
zegary z wahadłam i do naciągania

co 8 d n i ................................ p0 złr. 16, 20 , 22.
do bicia '/, i godzin . ,, „  32. 35.

11 • ' / i  i godzin . ,, ,, 50, 55, 60
Regulatory miesięczne z sekund. „  „ 28, 30, 3*.

Naprawki wykonują »lh najstaranniej. 
Zamiejsoowe zlecenia za p riesłan iem  gotówki 

lub przekazem bada najrychlej uskuteczniane. Ze­
gary przyjmują aie także w zamian.

Spooób leczenia stanow czy  chorób p łciow ych 
w szelkich w yrzutów , ran  syfilityeznych .

P a r  zkego Dra p. Chable.

DEPURATIF 
du S A N G

Skuteczność S y ro p u  
roślinnego, bezm er- 
kurjalnego przeciw  
lis z a jo m , św iądom  
n ieznośnym , ranom  
syfilityeznym , zanie- 

c z y s z c z e n ta  k rw i, tak  sk u teczn ą  się  p oka­
zała, że j ą  dzisiaj 10.000 listów  dz iękczyn­
nych ze w szystk ieb  s tio n  św iata  ja k  naj za­
szczytnie] popiera , w ielbiąc szczególniej przy  
jego nżycin pom oc kąp ie l m ineralnych ró ­
wnież D ra  C bable. Cena 4 z l r . ,  za opako-

20 4—0w anie 20 cnt.

P L U S  DE
CO PA H U

P rzy jem n eg o  sm aku 
a w s w e m  dzia łan iu  ła ­
g odny  S jr < p  C jt r y -  
nlaau Z e la za  Dra

________________C h a b le, g d y  do dziś
w użyciu będące tru ­

dne do traw ien ia , w sk u tk ach  zaś sw ych 
w ątp liw e kubeby i kop alw y, z rzędu  le­
ka rstw  w ypiera, to ze Bwej stro n y , ju ż  to 
w  szp ryco w a n i a e h , j n i  w e w n ę tr z n i e  
o żyły, pokonyw a z pew nością  w szystk ie  
n ieznośne dolegliw ości, jak iem i s ą :  rzeią-
czki o p ły w y , osłabienie kanało, o to k i  
pęcherza. C ena flaszki 3 z łr. 30 c n t . z opa­
kow aniem  3  z łr . 50 cnt.

Sprzedają  się w W arszaw ie w składzie  
m aterja łów  ap tecznycn  p. G alie i w ap tekach  
w W ilnie p. C hrośe ick iego , w K rakow ie p. 
B rnnona M iczyńskiego i we L w ow ie u p . 
Z. R U C K E R A .

59 1 - 0

BIAŁY SYROP PIERSIOWY
z fabryki

G. A. W. Majera w Wrocławiu
je s t  zaw sze św ieży i jed y n ie  w praw dziw ym  g atunkn  do nabycia w ap tece  p o d  O patrzno- 

śe ią  A. B E R L IŃ E R A  we L w ow ie. Cena tla szk i 1 z ł. 20 c., z opak. 1 zł. 40 c.

Syrop  ten  od roku  1855 cierpiącej publiczności do nży tku  podany, ty lu  już  dow odam i 
sw oją  zbawienność okazał, że słusznie jako  najlepbze lekarstw o  dom owe zalecony być mo­
że P rzy  w ielk ich  c ie rp ien iach  p iersiow ych, p izy  ch ry p ce , zapaleniach k rtan i, cierpieniach 
k a ta ra lo y eh , p rzy  anginach u dzieci, a osobliw ie przy  suchotach płncow ycb, w ielokrotnie 
okazał się  zbaw iennym .

T ysiączne  więc św iadectw a is tn ie ją  już i są  do przejrzenia w składzie  tegoż Syropn.

Zaświadczenie.
W ielm ożny Pen G W . A . M ajer w W ro c ław ia !

O św iadczam  Panu, że S yrop  b iały  w yrobu  P ańsk iego , z dniem  każdym  nżyw a w iększej 
w ziętości, i od używ ających  takow ego  uznany je s t  za jed y n y  śro d ek  p rzy  słabościach p ie rs io ­
w ych . Spodziew am  się, że w kró tce  S y rop  Pańsk i szczycić się b id z ie  najw yższem  i najświe'
tniejszem  uznaniem  co do sw ej zbawjenności. T  b ó r c  h ap tekarz .

Ośw iadczam , iż c ie rp iąc  p rz y k ry  ból g a rd ła  i p iersi, używ ałem  bezskutecznie pom ocy 
lekarsk iej i dop iero  po użyciu  dwóch flaszek  S y ro p n  białego z fab ryk i G. A W. M ajera 
zupełnie czuję się zdrow ym . B l o t t c b e r  tokarz .

N I E E K S P L O D E J Ą C Ą
ty lk o  za pom ocą kn o ta  pa lącą  się

r ^ r  a  r e r *  j e
do lam p tak  am erykańsk ich  ja k o  też  berlińskich  i w iedeńskich,

g a tu n ek  p ierw szy  maBa w iedeńska 38  cn t.
„ d rag i „ B 35 „

dostać  m ożna w nowo urządzonym  sk lep ie  o b o k  p .  F a l i s ta  p o d  1. 79 m.
K upującym  w iększą  ilość upuszcza się stosow ny ra b a t.

W vżej w ym ieniona nafta  n ie e k g p lo d n ją c n  naszego w yrobu  jes t w używ aniui -    U li TO’fl'7Al n ~ . ___ł_« ■ _ : __ - 5 0
że się do ostap ro c e u Y o sz c z ę d n ie jsz ą  niż w szelkie inne g a tu n k i, i ma jeszcze tę  ząle tę , 

tniej k rop li in tenzyw nym  płom ieniem  pali.
A by uchronić Szanow ną Publiczność od nieszczęść w y d arza jących  się często  p rz y  

używaniu niebezpiecznej b i a ł e j  n a f ty ,  udoskonaliliśm y naszą n ieeksp lodującą  naftę  do teg o  
stopnia, iż rzuciw szy p a l ą c ą  s i ę  z a p a łk ę  lub pap ier do  naczynia  napełnionego takąż, ów 
przedm io t p a lący  się n a tychm iast z g a s n io ;  o czem Bię m ożna sam em u najlep ie j przekonać.

Zam ówienia przyjm ują Bię w  sk ład z ie  św iec parafinow ych w gm achu tea tra ln y m  hr. 
Skarbka, gdzie też  naczynia po trzeb n e  po cenach fabrycznych  dostać można. 124 2 —2

JL Landesberg j Spółka.

filra E d u a r d a  P e a r c e
uprzywilejowana

ESSENCJA" ŻOŁĄDKOWĄ

celn

Sław na angielska guinielastyczna

tlustość na skóry
(P a ten t Indian R uber G rease  o f W illiam  W rig lesow orth  e t C m p. in L ondon .)

Ju ż  od k ilku  la t jcau znaną jaKu na jlepszy  sro u ek  <io konserw ow an ia  6kór; 
tłustość  ta  w siąk n ąw szy  w pory  skóry , z as ty g a  w nich i u trzy m u je  tym  sp o so ­
bem skórę  ciągle  w ilg o tn ą , m iękką, g ię tk ą  i n ieprzem akalną  — do obuw ia, cho- 
m ontów  i powozów skórą  obitych uży ta , m oże być policzoną do  p ierw szego  w y­
na lazk u  w tym  ro d zaju . i

P rzy tem  zw raca się  u w ig ę  Szanow nej Publiczności na tą  okoliczność, że 
tiu s to śc ią  tą n a ta rte  obnw ia, m ianowicie p o lsk ie  bn ty  i rzem ienie w szelk iego  r o ­
dzaju, nab ierają  n iezw ykłej trw ałości.

G łów ny sk ład  na całą  G alicję w e L W O W I E  w  handlu B O N IF A C E G O  
S T IL L E R A . — T akże  dostać  m ożna u  po. J .  Kleina, W .' K ró lik o w sk ie g o , ' 
K leina w d o w y  i Gebhardta, K a ro la  Sehnbutha i A. M ańkow skiego, w 
K rakow ie u J . Jabna , w R z e sz o w ie  u J .  Schajtera  i F, Jaśk iew icza, w Ja ro ­
sław ia  u b raci Jaśkiew iczów , w P rze m yśla  u G ąjdeczki, w Sam borze u J, 
Ricdla, w B rzeżan aeh n E , M oerla, w C zern io w caeb  n E . Schallego, w Z a ­
leszczyk ach  u J .  K odrębsk iego , w T arn o p o la n A M ornw etza, w S ta n i­
s ła w o w ie  u W. M ajew skiego i u braci C zuezaw ów , w S tr y ju  u B atscha w fin- 
czaeza n J . K odrębskiego i Kercla, w T a rn o w ie  u J. Jabna, w Ż ó łk w i u A. 
Mańkowskiego. yg yy__ąy

D n ia  p aszk a o rygin a ln a kosztuje 1 ztr. 8 cent.
M ała .  .  —  U  „

mm

D r. E d w a rd  P ea rce  m a za­
szczy t oznajm ić niuiejszem  sza­
nownym  kupującym  u niego z 
daw niejszych czasów , jak o  ró- 
™ e ż  zzanow nej Publiczności w 
ogóle, że po 10-lelniej p rzerw ie , 
spow odow anej rozm aitem i s to ­
sunkam i, n : now o zw iązek  z 

ty m  krajem  zaw arł, i w tym

w yborny ś ro d ek  na w szelkie 
cierpienia żołądkow e, jak o  t o : 
na zepsu ty  ż o łą d ik , b ra k  a p e ­
ty tu , nudność, od u ro d zen ia  s ła ­
by żo łą d ek  i złe  traw ien ie , na 
tw orzenie się kw asów , zgagę, o- 
d ęc ia , kurcz żo łąd k o w y , ból 
g łow y  ( je ź e f  z żo łąd k a  p ocho­

dzi), febry  i t. p.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
swej od daw na ju ż  w ieiom  ja a  n a j K O r z y s t n i e j  z n a n e j

E S E N C J I  Ż O Ł Ą D K Ó W  E J
n a  W iedeń i A rcyksięz tw o austrjack ie  poruczy ł panu

•Józefowi W e iss ,
aptekarzowi pod Murzynami, Tuchlauben Nr. 27 w Wiedniu,

do k tó reg o  udać się  zechcą ci zam iejscowi panow ie a p tek arze , k tó rzy  sk ła d  tej esencji p rz y ­
jąć  sobie życzą.

u e n a  flakonika z in s tia k c ją  użycia  1 z lr. Z p rzesy łk ą  pocztow ą 20 c. za  opakow anie osobno.
Szczególna skuteczność te j esencji żo łądkow y ' dow iedziona jeBt od daw na jak  n a j- 

św ietniej w ielu ty siącam i zaśw iadczeń najw iarogodniejszych  osób ze w szystk ich  k rajów , z 
k tó ry ch  niech posłuży ty lk o  k ilk a  nowszej d a ty , a k tó ry ch  o ry g in a ły  znajdą sie  u  pana 
J ó z e f a  f f ó r ó k  w P eszcie . * F

1. Z D A N I E .
Chem iczne saoiturno-policyjne nadania uprzyw ile j. esencji żo łądkow ej D ra  E d w ard a  

P earce  (S tom acbieal o f D r, E dw ard  P earce . L ondon U uiversity  S tree t 3 ) nie zdo ła ła  w y­
kazać żadnych  snbstancyj, k tó reb y  w ilości naraz  zażyw anej, naw et najm niejszą aygen iczną  
w ątpliw ość p o d d aw -iy , ośw iadcza p rzeto  w yż wspomnio, ą  kom pozycję za  n ieszkodliw ą ; 
w e w zględzie zdro ,d a  d o z w o l o n ą .  L . S. V . K le tz in sk y ,

W iedeń 18. październ ika 1864. c. k. chem ik sadow y2. -  - i  *
Do W ielm ożnego pana  Józefa  T órók , A ptekarza  w m iejsca.

Niniejszem  m am  zaszczy t oznzjmić panu, że z p rzy słan y ch  mi 6 flaszek  ang ielsk iej 
esencji żo łądkow ej D ra  E d w a rd a  P earee  ordynow ałem  wielu pacjen tom  na żo łądek  c ie rp ią ­
cym , i b e z  w y j ą t k u  z j a k  n a j l e p s z y m  s k u t k i e m .

S z c z e g ó l n i e  okaza ła  się ta  esencja ' s k u t e c z n ą  na osłab ien ie  traw ienia , b ra k  
a p e ty tn  i knrez  żo łądkow y. R acz pan p rze to  p rzy jąć  zapew nienie m ego w ysok iego  pow a­
żania, z k tórem  mam zaszczy t pozostać  W go pana uniżonym  s łu g ą .

P esz t 1, w rreśn ia  1864. D r. Bleier
„  - 3. lek a rz  p rak ty czn y .
Z A Ś W I A D C Z E N I E .  f

P odp isany  c ierp ia ł od daw nego czasu na żo łąd ek  i po  użyciu  jednej flaszeczki ang ie l­
sk iej esencji żo łądkow ej D ra  E d w ard a  P earee  z tu te jszej ap tek i pana Jó ze fa  Torflk został 
od sw ych  cie rp ień  zupełnie u w oln ionym , tak  że te ra z  cieszy się dobrem  traw ieniem  i ja k  
najlepszym  apety tem . f

Peszt 25. sierpn ia  1864. L . S, Jó ze f S ch lesinger a jem .

c. k . I. a u s tr jack a  w yłącznie uprzyw ilejow ana fab ry k a  pąrafinn  św iec parafinow ych  i oleju.

na Akcje c. k. uprzywilejowanego To­
warzystwa pożyczkowego na zastawy.

C. k. uprzyw. austrjackie Towarzystwo Pożyczkowe-na zastawy, któ­
re w swoich w Wiedniu urządzonych zakładach zastawniczych prowadzi sta­
tutami przepisane interesa pod dotychczasową firmą-

„Pfandleih-Gesellschaft in W ien“
z kapitałem zakładowym 2 milionów zlr. w. a., podzielonym na 10.000 ak- 
cyj po 200 zlr., na które spłacono już 40"/o nominalnej w a r t o ś c i , otrzymało 
najwyższem postanowieniem z d. 3. stycznia 1865 prawo, pod nową -  na cze­
le wymienioną firmą prócz Wiednia, takżi i w innych miastach k r a jó w  ko­
ronnych, należących do zarządu Wysokiego ministerstwa stanu, urządzać filie 
i zakłady zastawnicze, dla jednej, kilku, lub dla wszystkich statutami przepi­
sanych gałęzi interesów i pomn żyć kapitał zakładowy 0 4 miliony w. a. 
przez wypuszczenie dalszych 20.000 sztuk akcyj po 200 zlr. w. a., na które 
również 40% wartości nominalnej mają być wpłacone do kasy Towarzystwa. 
Po uskutecznionej wpłacie 40% wartości nominalnej od akcji będą wydane 
asygnaty tymczasowe, opiewające na właściciela.

Spółka, która przyjęła na stały rachunek wydać się maiące 20.000 
akcyj dla pomnożenia funduszu stowarzyszenia o 4 miliony a. w. otwiera 
nininjszem u podpisanego c. k. Zakhdu kredytowego dla handlu i przemysłu 
subskrypcję n a  1 m ilion złr. w. a. t. j- aa 5.000 sztnk akcyj po 200 złr. 
po kursie al pari.

Subskrypcje odbywają się w zwykłych godzinach arzedowyeh, rozpo­
czynają się doia 28. stycznia b. r i będą zamknięte duia 31. stycznia o 6. 
godzinie wieczór, a mianowicie: w Wiedniu u podpisanego Zakładu, zaś  
w Bernie, w e Lwowie, w  Pradze i w Tryjeście u jego Filij.

Subskrybenci przy podpisywaniu mają złożyć kaucję 5%  subskrybo­
wanej sumy w g< tówce, lub w papierach giełdowych podług kursu.

Kaucje gotowizną złożone procentują się 5% odsetkami od dnia wkładki.
Jeżeli wystawiona do subskrypcji suma zostanie przekroczoną, wtedy 

nastąpi ile możności stosnnk-wa redukcja subskrypcji. n ą  5—5

C. k. uprz. Zaldad kredytow y dla Handlu i Przemyślu.

W ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera


